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Literatura polityczna. 


Jeżeli społeczeństwo rosyjskie odzywa się 
przez wszystkie swe instytucye do rządu z Ży- 
ogeniami koniecznych zmian w administracyj- 
nych praktykach i urządzeniach, to jeszcze wię- 
oej ma do tego powodów nasze społeczeństwo 
żyjące pod rosyjskiem berłem. Chwila do tego 
stosowna, a prawo do mówienia o sobie, o kra- 
ju, wydanym na łup samowoli, o jego potrze- 
bach, o warunkach niezbędnych do spokojnego 
życia, niezaprzeczone. Jest więc bardzo natu- 


=ralne, że zakwitła teraz głównie w Warszawie, 


ale po części także w Galicyi literatura polity- 
ozna, którą możnaby uazwaćó memoryałową. 
Ile jest kół i kółek w Warszawie, wszystkie 
one piszą i podpisują „pro memoria* to dla spo- 
łeczeństwa rosyjskiego, to dla ministra spraw 
wewnętrznych. Pojawiają się także broszury, 
znadresowane do niego, a te już wychodzą 
z drukarń galicyjskich i są przeznaczone nie- 
tylko dla ministra, lecz także dla publiczności 
i to wyłącznie naszej, ponieważ pisane są po pol- 
sku. Memoryały niedrukowane,: układane przez 
różne koła i wysyłane do ministra przez dele- 
gatów lub pooztą, w żadnym razie nie mogą 
być szkodliwe dla ogółu, bo choćby były źle 
obmyślone, a wyrażały myśli, które mogą obu- 
rzyć rząd carski, zawsze nie są agitaoyjnemi, 
nie mają na celu wywołać jakichś prądów, prze- 
ciw którym rząd musiałby wytaczać armaty. 
Oo najwięcej mogą one świadczyć o tem, że 
akrępowane społeczeństwo nie jest dostatecznie 
wyrobione pod względem politycznym. Skoro 
się ma do czynienia z ministrem prawym, szu- 
kającym dobrego wyjścia, to można mieć 
pewność, że jakaś w wyrażeniach przesada i 
nieliczenie się z możliwością nie posłuży za 
oręż przeciwko naszemu narodowi. ` 


Co innego memoryały drukowane, listy 
otwarte do ministra, które mogą go dojść tylko 
przez księgarnie, albo innymi sposobami, uży- 
wanymi do rozpowszechniania druków niecen- 
zurowanych. Takie memoryały, zwłaszcza gdy 
są bezimienne, powinny być oględne i bardzo 
przyzwoite pod każdym względem, aby nie wy- 
glądały na materyały agitacyjne, na podburza- 
nie ogółu społeczeństwa pierwej jeszcze, zanim 
minister przypadkiem się dowie o istnieniu za- 
adresowansj doń broszury. Bezimiennośó takich 
druków ujmuje im dużo znaczenia ; trzeba więc 
ten ubytek powagi zastąpić rozumną treścią, 
podziostośnią każdej myśli, wytrawnością sq 
(ów | roz poług wyzwiuiiejuglndy. W prse- 
ciwnym razie taki druk będzie anonimowym 
pamfietem, rzeczą, którą się z niesmakiem wrzu- 
os do kosza. 

Nie brak tych zalet dwóm broszurom, któ- 
re się pojawiły we Lwowie, ale nieco ich za ma- 
ło. Z nich pierwsza p. t. „List otwarty Polaka 
do ministra rosyjskiego“ niepotrzebnie się wdaje 
w polemik z tak zwanymi „ugodowcami*, któ- 
rzy po wstąpieniu na tron Mikołaja Ilego i po 
zamianowaniu księcia Imeretyńskiego jeneral- 
nym gubernatorem szukali lepszej doli dla kra- 
ja na gruncie porozumienia z centrulnym rzą- 
dem. Mogli się mylić, ale działali w najlepszej 
wierze, kierowani gorącą miłością kraju | ua- 
rodu, a jeżeli im się nie udało, to przecież nie 
pogorszyli naszego położenia; przeciwnie, mo- 
śna powiedzieć, że ntorowali ścieżkę do dyna- 
styi niektórym naszym wybitnym obywatelom, 
a prasę rosyjską przekonali, że z nami mówić 
można i — kto wie! — może nawet się poro- 
sumieó. To przecieź nie zasługuje na naganę. 
Zarzut, iż ugodowcy działali bez niczyjego upo- 
ważnienia, jest zupełnie niepotrzebny, już choć- 
by dlatego jedynie, że autor „Listu otwartego“ 
take wystąpił bez upoważnienia, nawet swo- 
jej osoby nie raczył odsłonić, a jednak mówi 
za ogół, Ale najważniejsze to, że skoro się pi- 
sze do rosyjskiego ministra o potrzebach kraju 
i jego ludności, to po co polemizować z jednem 

wanem na chybił trańł stronnictwem pol- 
skiem ? Bo gdyby autor zmiażdżył swą logiką 
wszystkie nasze stronnictwa, zaczynając od ugo- 
dowego, a kończąc na socyalistycznem, i gdy- 
by wykazał jak na dłoni, że wszystkie są do 
niczefo, a dopiero on przychodzi do ministra 
z mądrą radą, to miałoby sens, Ale wyszydzió 
jednyeh ugodowców, a potem pisać zupełnie 
tak, jakby napisali oni, to — mie osobliwego. 
Bardzo słusznie autor „Listu otwartego* powia- 
da, że, „naród, który stworzył był wielkie pań- 
stwo, ałożylby dowód największego upadku i 
upodlenia, gdyby odrazu pogodził się ze stanem 
rzeczy i nie wyczerpał do ostateczny ch granie 
wszelkich sposobów odbudowania tego pań- 
stwa“; tem on usprawiedliwia nasze zbrojne 
powstania i wszystkie nasze wysiłki, z tego 
teź stanowiska zaleca ministrowi patrzeć na 
minione stulecie; a następnie uznaje możliwość 
wejścia naszego w kadry państwowego Życia 
Rosyi, byleśmy mieli zabezpieczone prawa do 
bytu i rozwoju i byle rząd wyrzekł się utopii, 
iż zdoła nas wynarodowió: a zatem wchodzi 
autor na grunt ugolowy. Jego przytoczone wy- 
żej zdanie © tem, czem byłby naród, gdyby się 
był od razu pogodził z utratą niepodległości, 
powiedział o wiele wozatniej przed nim profe 
sor Spasowicz, który także uznał był bezplo 
duość powstań i dlatego wszedł na drogę ugo- 
dową, — zupełnie tak, jak autor „Listu otwar- 
tego" Niemniej jednak ten autor gromi ngo- 
dowców i Spasowicza ! 


w „List otwarty“ nie pozostał baz od- 
powiedzi — nie ministra rosyjskiego, lecz iu- 
nego anonimowego pisarza, który także we 


Lwowie wydał broszurę p. t. „Uwagi nad Li- 
stem otwartym Polaka do ministra rosyjskiego“. 
Te uwagi są bardzo dobre. Znać pióro wytra- 
wne znać gruntowną znajomość rzeczy, znać 
umysł rozważny, liozą 'y się z rzeczywistością, 


polityczny, 


Adres Redakcyi i Administracyi : 
Lwów, ul. Sykstuska |. 46. 


wszystkie działy społecznego życia w Króle- 
stwie Polskiem i wykazuje dobitnie, jak fatal- 
ny system rządowy, wykonywany w dodatku 
przez nieudolnych, wrogo uprzedzonych urzę- 
dników, gubi kraj, hoduje nienawiść do pań- 
stwa, najspokojniejszych ludzi zapędza do obo- 
zu malkouteutów. Kończy autor również ży- 
caeniami „ugodowemi*, chociąż ma za złe ary- 
stokracyi polskiej w Królestwie, iż zwraca się 
do oara z wyrazami lojalności. Nie wiemy, jak 
on swe ugodowe życzenia godzi z tą naganą 
arystokratorm. 

Głodnem jest uwagi, że obie te broszury 
są umiarkowane w tonie treści i politycznych 
żądaniach — zjawisko nowe w naszej anoni- 
mowej politycznej literaturze. W tem dowód 
wielkiego utamperowania fantazy, która w ta- 
kich sprawach jest zupełnie nie na miejscu, a 
dawniej zawsze nas unosiła. Nie można tego 
uwaźaó jedynie za wpływ politycznego życia, 
które swobodnie tętni w Galicyi od lat niemal 
ozterdziestu, chociaż niezawodnie przykład wiel- 
kich mężów stanu, zaczynając od Agenora Go- 
łuchowskiego i Alfreda Potockiego, wiele nau- 
czył nas wszystkich. Doświadczenie Galicyi nie 
mogło oddziałaó na obywatelstwo litewskie, 
białoruskie i wołyńskie, które wspólnie ze 
współziemianami rosyjskimi wniosło do rządu 
petersburskiego memoryały, świadczące o wiel- 
kiej wytrawności politycznej autorów, którzy 
wykazują tylko niesprawiedliwość ustaw wy- 
jątkowych, którym podlegają Polacy, a Bzko- 
dliwość tych ustaw dla państwa. 

Zaznaczamy tę polityczną trzeźwość na- 
szego narodu, jaka dobitnie się uwydatnia w 
teraźniejszej literaturze, którą nazwaliśmy me- 
mory .łową. Jakże daleko ona odbiega od 
wszechpolskich mrzonek i bombastycznych 
frazesów t. zw. „Ligi narodowej“ i jej rewolu- 
cyjno-socyalistyczn, ch sprzymierzeńców! Je- 
steśmy świadkami 1mponującego zjawiska: na- 
ród ogromnie zdolny pod każdym względem, 
ale niepolityczny, stał się zdolnym także poli- 
tycznie. Wiedzieliśmy, że ta ogromnie trudna 
przemiana nastąpiła w Wielkopolsce, teraz się 
przekonywamy, że nie w niej tylko, ale wszę- 
dzie, gdzie jesteśmy i chcemy pozostać do koń- 
ca świata. Spokój i ufność wstępują w serca: 
my jat nie zrobimy tego, co lord Russel na- 
zwał w roku 1868-cim „próbą samobójstwa”. 


„Nasze rolnictwo -, 


wouec nowego traktatu handlowego s Niemcami 


Gdy przed kilku dniami półurzędo- 
wy  Fremdenblatt ogłosił główne postanowie- 
nia nowego austro - niemieckiego traktatu han- 
dlowego, podpisanego zaledwie kilkanaście go- 
dzin woześniej przez zgromadzonych w Ber- 
linie delegatów obu państw, odezwały się w 
prasie cesarstwa niemieckiego głosy oburzenia 
na niedyskrecyę pełnomocników austro-węgier- 
skich, którzy nie zwaźsjąc na to, źe obie stro- 
ny zobowiązały się zachować zawarty układ 
w jak najściślejszej tajemnicy aż do chwili 
rzedłożenia go parlamentom obu państw, po- 
pieszyli się z ogłoszeniem oałego szeregu za- 
saądniczych jego punktów i to właściwie takich, 
co do których udało się Austryi wytargować 
cok od Niemiec, czy to np. zniżenie zbyt wy- 
sokich opłat nowej niemieckiej taryfy celnej, 
czy też usunięcie niektórych dotychczas pra- 
ktykowanych dokuczliwości, jak np. w sprawie 
5; uga granicy niemieckiej dla przywozu 
bydła itp Przy tej sposobności ofioyalne dzien- 
niki niemieckie pisały z lekkim odcieniem 
ironii, że czytając szczegóły podane przez dzien- 
niki wiedeńskie, mógłby ktoś odnieść wrażenie, 
że stroną, ustępującą na całej linii, były Niem- 
oy 1 że rząd niemiecki musiał poczynić same 
tylko koncesye; owóś ponieważ taki pogląd 
mógłby niepotrzebnie zaniepokoić sfery rolnicze 
w Niemczech, przeto prasa niemiecka uważa 
za swój obowiązek z góry sprostować takie 
mylne mniemanie i zapewnió, że rząd cesarstwa 
niemieckiego nietylko nie poświęcił w niczem 
interesów swojskiego rolnictwa, lecz przeciwnie 
udało mu się przeprowadzić w nowym trakta- 
cie w całej pełni swą główną myśl przewodnią, 
którą było zwiększenie ochrony rodzimej pro- 
dukcyi rolnej. A więc w tem oświetleniu ofi- 
oyalnej prasy niemieckiej, jeżeli może być mo- 
wa w tej sprawie o zwycięzcach i zwyciężo- 
nych, to stroną zwycięską są Niemoy, a nie 
Austrya. 

Jakoż tak się ma rzecz w istocie. Z już 
ogłoszonego tekstu nowego traktatu w ca- 
lej osnowie okazuje się, że rolnictwo uie- 
mieckie poszczycić się może pozytywnemi 
zdobyczami na całej linii, gdyż nowy traktat 
otacza je opieką celną nierównie większą od 
dotychczasowej, podozas gdy rolnictwo Austro- 
Węgier ponosi bardzo wielkie i w skntkach 
swych wprost nieobliczalne ofiary, a jedyną po- 
ciechą jego może być chyba przeświadczenie 
że nowy traktat mógł wypaść jeszcze gorzej, 
niź wypadł, i że zatem cios, jaki w nie ugodził, 
mógł byó jeszcze straszniajszy, jeszcze bardziej 
zabójczy 

Wedle wykazu obrotu handlowego mięczy 
Austro- Węgrami a Niemcami za rok 1903, wy- 
nosił w owym roku eksport produktów austro- 
węgierskich do Niemiec z górą miliard koron, 
podozas gdy import z Niemiec do Austro-Wę- 
gier wynosił okrągło 700 milionów koron. Na 
sumę miliarda koron eksportu austryaokiego 
składały się w sześciu dziesiątych (600 milio- 
nów) produkty rolnicze, a mianowicie: ję- 
czmień 51 milionów koron, słód 29 milionów, 
bydło rzeżne 105 milionów, jaja 90 milionów, 
konie 15 milionów, masło 20 milionów, drzewo 
197 milionów koron i t. d. Ze w tych rozmia- 
rach eksport ten na:lal utrzymać się nie da, co 
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optymiści, a na muzie wielki znak zapytania 
przedstawia kweston, jaka część jego wogóle 
będzie mogła być watowana. 

Co do eksporti zboża, to naturalnie z gó- 
ry już trzeba dal za wygraną; zresztą ten 
eksport, z wyjątsiam zagrożonego obecnie 
poważnie jęczmienia i słodu, już straciła Austrya 
za ery dotychozatawego Capriviowskiegc tra- 
ktatu z jego 3'/, markowem ołem od pszenicy 
i żyta, byłoby ted dzieciństwem łudzić się 
uadzieją, że potrańi g^ odzyskać teraz, gdy cło 
wynosió bądzie 6'/, narex. Co się tyczy drze- 
wa, zaznaczyliśmy już poprzednio, ża tyl- 
ko drzewo w stanie Mieobrobionym ma nadal 
szanse eksportu do Niemiec, nawat większe 
niż dotychczas, gdyż clo zniżono z 20 na 12 
marek, oo jednak jes! zasługą Rosyi, która dla 
swojego drzewa takie samo nstępstwo jeszcze 
wcześniej niż Anstrya uzyskała; natomiast 
zdolność eksportowa tartaków austryasckich i 
węgierskich zmniejszy się bardzo znacznie wo- 
bec tego, że cło nienieckie od drzewa obro- 
bionego w tartakach będzie obecnie sześć razy 
większe, niż cło od drzewa surowego, pod- 
czas gdy dotychczas było tylko cztery razy 
większe. 

Cała zatem nadzieja sfer rolniczych au- 
stryackich i węgierskwh polega na tem, że 
uda się utrzymać i ue przyszłosć, a może na- 
wet powiększyć ekspott bydła do Niemiec już 
to dlatego, że hodowcy niemieccy nie są w sta- 
nie dostarczyć tyle bydła, ile potrzeba na 
przeżywienie ludności cesarstwa, już też z te- 
go powodu, że nowy traktat umożliwia wywóz 
nierogicizny i owiec do Niemiec. Wprawdzie 
i cło od bydła podwyższono bardzo znacznie, 
gdyż zamiast dotychgzasowego cła od sztuki, 
zaprowadzono cło od wagi w takiej wysokości, 
że nowe opłaty celna będą przeszło dwa ra- 
zy wyższe od dotychuzasowych, wszelako nie- 
którzy utrzymują, tak podwyższony ciężar 
celny nie dotknie Mggoducentów w Austryi i 
na Węgrzech, lecz luie na barki konsumen- 
tów niemieckich. może, że przez kilka 
pierwszych lat bę ak istotnie, wszaluko z 
czasem, gdy pod oną nowych wysckich 
cel rolnicy niemi ze zdwojonym zapałem 
zabiorą się do p ienie swej hodowli by- 
dla i powiększą z ie jego stan, może i ta 
nadzieja zawieść, m, 

Nie należy 


przywiązywać zbyt ró- 
żowych nadziei do Że nowy traktat do- 
płacz GaRporL uici ŚŚECIŁ:IY dO Niemiec, gdyź 
uczyniono go zależnym od całego szeregu wa- 
runków, wobec których galicyjscy hodowcy 
niewiele z niego skorzystają. I tak przede- 
wszystkiem skontyngentowano przyszły eksport 
świń do Niemieci oznaczono maksymalną ilość 
świń, jaką wolno miesięcznie wprowadzić z 
Austro- Węgier w granice państwa niemieckie- 
go. Następnie ze względów sanitarnych posta- 
nowiono, że nadchodzące z Austro-Węgier świ- 
nie muszą być zabijane na granicy 1 to tylko 
w trzech rzeżniach, położonych na granicy ba- 
warskiej | saskiej, Już to samo utrudni ogro 
mnie, jeżeli nie uniemożliwi zupełnie exportu 
świń z Galicyi, gdy na najbliższej dla nas 
granicy szląskiej nie ustanowiono niestety ża- 
nego punktu, przez który można wprowadzać 
nierogaciznę z Austryi 
Jednom słowem, sytuacya wytworzona 
nowym traktatem handlowym z Niemcami jest 
bardzo niewesoła, a rolnicy austryaccy z uza- 
sadnioną obawą spoglądają w przyszłość, Naj- 
lepiej na całym traktacie wychodzi przemysł 
austryacki, nietylko bowiem nie ponosi ġa- 
dnych ofiar, lecz przeciwnie pod niejednym 
względem odnosi pozytywne korzyści. 


Korespondencye. 


l Wiedeń 2 lutego. 
(Bespodstawna kombinacya. Sprawa włoskiego fa- 
kultetu prawnicaego. Fundusse na uniwersytet ka- 
tolicki w Salsbwrgu. Pani Hervay. 


(y.) W gmachu parlamentu odbywały się 
wczoraj równocześnie dwie poufne konferenoye 
stronnictw, które wywołały zaniepokojenie w 
obozie niemieckim, gdyż dały powód do po- 
głoski, że między Polakami a Czechami toczą 
się układy, mające doprowadzić do wskrzesze- 
nia dawnej prawicy. Powód do tej pogłoski 
dała ta okoliczność, że w jednej z sal odby- 
walo się posiedzenie komisyi parlamentarnej 
Koła polskiego, a w drugiej zasiedli do wspól- 
nych narad przedstawiciele wszystkich frakcyi 
czeskich, a więc klubu młodoczeskiego, szlachty 
feudalnej, Czechów morawskich, czeskich agra- 
ryuszy i radykałów czeskich. 

Plotkarzom politycznym wystarczyło to 
do zaalarmowania Niemców widmem wyłania- 
jącej się jakoby koalicyi antiniemieckiej. Wnet 
jednak wyjaśniła się sprawa i Niemcy przeko- 
nali się, jak bezpodstawne były ich obawy ; 
ani Polakom, ani Czechom nawet na myśl nie 
przychodzi wdawać się w obecnej chwili w 
jakiekolwiek experymenta polityczne, mogące 
znowu wpędzió parlament w dawną chorobę 
Pokazalo się bowiem, że komisyń parlamentar- 
na Koła polskiego nie zajmowała się na wczo- 
rajszej konferencyi wcale kwestyami polity- 
cznemi, lecz wyłącznie tylko postulatami gali- 
cyjskiemi, zaś  konferencya przedstawicieli 
stronniotw czeskich miała na celu porozumie- 
nie się co do jednolitego faktycznego postępo- 
wania wszystkich posłów czeskich w kaźdej 
ważnej sprawie. Do przeprowadzenia dalszych 
rokowań w tej sprawie i zjednania także naro- 
dowych socyalistów czeskich do solidarnego 
współdziałania. upoważniono Dra Herolda. Jak 
bardzo zresztą zależy Czechom na tem, ażeby 
nie dopuścić do recydywy  obstrukcyjnej par- 
lamentu okazuje się włuśnie ze stanowiska, 
jskie oni zajęli względem Włochów w sprawie 
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utworzenia włoskiego fakultetu prawniczego. 
Gabinet br. Gautscha nie chce, jak wiadomo. 
przedsięwziąć w tej sprawie nic na własną rę 
kę, bez uchwały parlamentu, i gotów jest je 
dynie dołożyć wszelkich starań, ażeby wnie- 
sione przez gabinet Dr. Koerbera przedłożenie 
o utworzeniu fakultetu włoskiego w Rovereto 
zostało jak najrychlej załatwione. Włosi zaś 
nie chcą tego fakultetu w Rovereto, tylko ko- 
nieoznie w Tryeścio, i tak, podczas gdy wię- 
dzy posiami włoskiinia rządem toczy się wciąż 
spór o to, gdzie ma powstać ten nowy zakład 
naukowy, mija miesiąc za miesiącem, zimowe 
półrocze szkolne zbliża się ku końcowi, profe- 
sorowie zamkniętego z powodu krwawych zajść 
listopadowych fakultetu włoskiego w Insbruku 
są na urlopie, a studentom włoskim grozi u 
trata półrocza, gdyż nie mają oni ani gdzie 
słuchać wykładów, ani nie mogą zdawać egza- 
minów. Owóż posłowie włoscy mieli zamiar 
poruszyć w formie wniosku nagłego tę sprawę 
1 domagać się utworzenia fakultetu włoskiego 
w Tryeście, a w tym celu zwrócili się do mło- 
doczechów z prośbą o poparcie. Wszelako klub 
młodoczeski, porozumiawszy się poprzednio z 
Kołem polskiem, odmówił tej prośbie, oświad- 
czając, że w obecnej chwili wywoływanie dys- 
kusy nad kwestyami narodowościowemi, a 
więc i nad kwestyą uniwersytetu włoskiego, 
musiałoby tylko zniweczyć osiągnięte z takim 
trudem uspokojenie parlamentu. W obec tego 
zdaje się, że posłowie włoscy sami uznają, iż 
poruszenie tej sprawy w obecnej chwili było- 
by tylko niepotrzebną demonstracyą i starać 
się będą jedynie o to, ażeby fakultet włoski w 
Rovereto mógł jak najrychlej wejść w życie, 
bo to otrzymać mogą bez trudności. 

Przed kilku dnia udbyło się w Salc- 
burgu doroczne zgromadzenie stowarzyszenia, 
zbierającego fundusze na utworzenie kato- 
lickiego uniwersytetu w tem mieście. W cią 
gu roku ubiegłego zwiększyły się fundusze te- 
go stowarzyszenia o przeszło 240.000 koron i 
wynoszą obecnie 2.042.421 koron. Jestto natu- 
ralnie suma za mała, ażeby z nią mośna się 
było pokusió o utworzenie uniwersytetu, ale 
jest nadzieja, że jeżeli ofiarność sfer katolickich 
na ten cel wzrastać będzie w tem samem tem- 
pie, jak w ostatnich pięciu latach, to cel ten 
niebawem zostanie osiągnięty. Pierwszy mi- 
lion zbiecano bowiem przez lat piętnaście, 
drugi zak ro.lion i t "z okładem nzhiarano w 
clągu niespeina iat pięciu.: 

Pani Hervay, owa awaunturnica, która 
usidliła młodziutkiego starostę w Miirzzuschla- 
gu śp. Hervaya do tego stopnia, że on się z 
nią ożenił, nie zważając na jej burzliwą prze- 
szłość, co jednak przypłacił życiem, gdyż przez 
to małżeństwo tak się skompromitował, iż nie 
pozostało mu nie innego, jak odebrać sobie ży- 
cie — owóż ta pani Hurvay, osądzona na czte- 
ry miesiące więzienia za biandryę. cieszy się 
niepojętą protekcyą tutejszej prasy liberalnej 
i pań ze ster plutokracyi wiedeńskiej. Zaraz 
po zapadnięciu wyroku, skazującego ją na wię- 
zienie, roszpisały liberalne dzienniki składki 
dla niej i zebrały znaczną sumę, jutro zaś 
urządzają tu na jej dochód publiczny koncert 
ze współudz'ałem pierwszorzędnych gwiazd 
scenicznych, jak Adela Sandrock i Niese, a 
dzienniki liberalne już od' kilku dni robią te- 
mu koncertowi kolosalną reklamę. Zarazem do- 
noszą z Losben, że przed tamtejszym sądem 
cywilnym odbyła się ma Żądanie rodziców 
zmarłego starosty Hervaya rozprawa o unie- 
ważnienie zawartego przezeń małżeństwa z tą 
kobietą. Sąd orzekł, że małżeństwo to było 
nieważne, gdyż w Chwili zawarcia ślubu nie 
był jeszcze prawomocnie rozwiązany jeden 
ze związków małżeńskich, jakie owa pani 
(która przed Heryayem miała czterech mężów) 
zawarła z niejakim von Liiizowem. Wobec te- 
go wyroku kobieta ta nie ma prawa nosić na- 
zwiska v. Hervay, lecz must się zadowolić na 
suwiskiem swego ojca prestidigitatora Bollacha, 
izraelity z Poznańskiego, który przezwał się 
następnie z wioska Bellachini. 


1 Towarzystwa politechnicznepo, 


Na pierwszem tegorooznem zgromadzenin 
tygodniowem we środę dnia 18 stycznia b. r. 
odbyła się wobec licznego grona ozłonków i 
gości zajmujące dyskusya: „O uzupełnieniu 
nauk w szkolach politechnicznych*. Dyskusyę 
tę zagaił prezes Towarzystwa i rektor lwow- 
skiej politechniki Syroczyński, krótkim 
zarysem Organizacyi dzisiejszych szkół wyż- 
szych politechnicznych, polegających w ogóle 
na zasadzie autonomii grona profesorów wobec 
władz centralnych, wolności nauczania dla pro- 
fesorów, a wolności nozenia sią słuchaczy i na 
zasadzie konoentracyi w jednym zakladzie nau- 
owym 3, 4 lub czasem 6 różnych wydziałów. 
Uzupełnienie tych wydziałów i nauk, wykłada- 
nych na posozogo nh wydziałach, dzieje się 
ciągle, wprawdzie zbyt powoli według zdania 
wielu, ale ciągle i stale, 

Obszerniej zastanawiał się mówca nad 
kwestyą uzupełnienia nauk wyższych szkół te- 
ehnieanych odpowiednią praktyką czy zajęcia 
ciami praktycznemi, tudziek kwestyą ulatwia- 
nia tej praktyki słuchaczem politechnik czy to 
podozas naukowego okresu, czy to przed wstą- 
pieniem do szkoły, iub po jej ukończeniu. Wszy- 
soy uważamy ją za niezbędną | sądzimy, że baz 
niej nawet technicy, posiadający egzamina pań- 
stwoge, nie sẹ dostatecznie przygotowani do 
objącia stanowiska kierownika, lub choćby tyl- 
ko pomocnika technicznego fabryki. Sposób na- 
bycia takiej praktyki może być więc, zdaniem 
mówcy, trojaki, Pierwszy sposób, przyjęty w nie- 
których górniczych niemieckich zakładach, po 
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akademii, musi odbyć jeden rok praktyk: w ko- 
palni lub fabryce, — drugi. używany we Fran- 
cyi i w Rosyi, zobowiązuje słuchaczy da odby- 
wania praktyki w okresie wakacyjnyla, — trge- 
ci 288 polega na nabywaniu praktyki do- 
piero po ukeńczeniu nauk wyższej szkoły. 
Mówca jest zdania, że gdyby w naszym kraju, 
gdzie tyle świąt polskich i ruskich się obcho- 
dzi, zamiast długich feryi świąt Bożego Naro 
duenia © Wiolkanoonych, przedłużono słucha- 
czom letnie ferye przynajmniej do 3 miesięcy, 
toby mogli, korzystając z nich, odbywać dość 
długą roczną praktykę w warsztatah fabry- 
cznych rak w kraju jak i zagranicą. 

Wszystkie jednak sposoby spotykają się 
u nas z wielką trudnością. bo z brakiem dosta- 
tecznej w naszym kraju ilości i dosć dobrych 
zakładów fałtrycznych ! przemysłowych, z któ- 
rychby młodzież, zwłaszcza we wschodniej Gła- 
licyi, mogła odpowiednio korzystać. Jest jeszcze 
jeden bardzo ponętny sposób nabywania pra- 
ktyki, ale raczej rękoczynnej, tj. manipulacyj- 
nej, niż przemysłowej, a to przez ó6wiczenie 
słuchaczy w warsztatach lub praktycznych la- 
boratorysch, urządzonych przy szkołach poli- 
technicznych; niestety środek ten nie zależy 
od woli grona profesorów, ale od decyzyi i sub- 
wencyi tak kraju, jak rządu i zastosowany u 
nas w laboratoryach chemicznych i ówiczeniach 
geodetycznych, nie mógł być zastosowany ani 
do nauki fizyki, ani mechaniki. 

Mówca przywiązuje bardzo wiele wagi 
do ówiczeń na wzór seminaryów w uniwer- 
sytetach, stosowanych już od dawna w wie- 
lu wyższych szkołach technicznych i zaleca 
urządzenie takich ówiczeń, przyjętych już dla 
nauki elektrotechniki. Mówca przytacza jako 
przykład także szkołę politechniczną w Kijo- 
wie, posiadającą laboratoryum fizyczne, pro- 
wadzone przez profesora 1 4 asystentów, A 
zaopatrzone we wszystkie środki potrzebne 
do zastosowania w praktyce nabytej wiedzy 
teoretycznej. Kończąc, zauważył mówoa, śe 
zasadniczem momentem dzisiejszej organiza- 
oyi szkół politechnicznych jest reguła, «by 
egzamina państwowe szkół technicznych odby- 
wały się nietylko w obecności protesorów, ale 
także wobec powołanych do komisy: egzami- 
nacyjnej inżynierów cywilnych lub osób pry: 
watnych. 

Następny mówea, dyrektor miejskiego zn- 
kiaau wodociągów, p. Alexandrowicz, od- 
dawał słuszność wywodom preopinanta co do 
braków szkół politechnicznych i zalecał utwo- 
rzenie warsztatów mechanicznych i elektrote- 
chnicznych, tudzież pracowni działu górniczego 
dla lwowskiej szkoły politechnicznej. W szcze- 
gólności pragnąłby mówca, aby słuchacze przed 
wstąpieniem do zakładu mieli nietylko obowią- 
zek, ale i możność praktyki warsztatowej, aby 
także w ciągu roku mieli sposobność odbywa- 
nia dłuższych wycieczek naukowych w kraju i 
zagranicą, tudzież uakarżał się na brak pol- 
skich podręczników technicznych, spowodo- 
wany brakiem nakładców i ofiarności kra- 
ju i społeczeństwa. Mówca zaapelował wskutek 
tego do przewodniczącego i rektora lwowskiej 
szkoły politechnicznej, aby jako poseł zajął się 
energicznie tą sprawą i uzyskał w Sejmie kra- 
jowym odpowiednią subwencyę na powyż- 
sze cele. 

Prof. szkoły przemysłowej p Herzberg 
przypomniał, że już przed 4 laty zabierał głos 
w podovnej dyskusyi w Towarzystwie polite- 
chnicznem, podnosząc potrzebę praktycznego 
kształcenia wychowanków szkoły politechni- 
cznej, a przedewszystkiem w dziaie konstrukcyi 
i budowy maszyn. Co do tego, w jakiej formie 
najstosowniej byłoby ułatwió słuchaczom pra- 
ktykę techniczną, to wyraził mówca zdanie, że 
gdy pierwszy sposób jednorocznej praktyki 
wstępnei utyka o trudności skontrolowania, 
gdzie i jak ta praktyka się odbyła, — drugi 
zaś, wakacyjny, jest za krótki i niewystarcza- 
jący, tak, że młodzi ludzie, spędzający wakacye 
w fabrykach, nie mają dość czasu obeznać się 
z maszynami i przeszkadzają tylko w robocie, 
— to za jedynie możliwy uważa tylko sposób 
urządzenia w samejże szkole warsztatów pod 
nadzorem profesorów i na ewentnalne żądanie 
ten tylko wniosek mógłby mówca postawić. 

P. Tuleja zauważył następnie, -ġe już 
przed 10 laty podczas podobnej dyskusyi zale- 
cał prof. Fiedler zredukowanie godzin szkol- 
nych politechniki, poświęconych wykładom te- 
oretycznym, a wyzyskanie ich przez ówiczenia 
warsztatowe. Mówca utyskuje również na nie- 
dostateczne uwzględnianie praktyki i ograni- 
czenie jej teoryą. Nądzi, że dla ułatwienia słu- 
chaczom praktyki wakacyjnej powinienby Wy- 
dział krajowy przeznaczać coroczne fundusze, 
tak, aby każdy słuchacz politechniki mógł przez 
całe lat 5 nauki odbywać corocznie praktykę 
wakacyjną w fabrykach. Oprócz tego jednak 
niezbędny jest nadto cały szereg reform nau- 
ozania, które powinnoby albo grono profeso- 
rów, albo jaka komisya fachowa, a nejwłaści- 
wiej Towarzystwo politechniczne opracować i 
władzom do wykonania zaleció. 

Architekt Obmiński wyraził ze stano- 
wiska swojego zawodu podobne i zgodne z po- 
przednimi mówcami zapatrywania, zaznaczając, 
że w dzisiejszej organizacyi ukończony technik 
musi bez wszelkiej praktyki wprost z ławy 
szkolnej isć nieprzygotowany do biur budowla- 
nych, gdzie dopiero po latach nabiera prakty- 
ki. Wprawdzie uauka na politechnice ma nieco 
wydatniejszą podstawę, jak w szkołach prze- 
mysłowych, ale powinna być tak podawaną, 
aby po jej ukończeniu był z niej większy po- 
żytek. Tymczasem można ukończyć technikę i 
nie mieć pojęcia np. o kosztach budowy, ani 
sobie zdawać sprawy z projektu, który się ma 
wykonać. Mówca zaleca zaprowadzenie w szkole 
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politechnicznej podobnych seminaryów, jak na 


uniwersytetach, gdzieby słuchacze uczyli się 
projektowania budowli na dany temat ze 
wszystkimi szczegółami i obznajamiali się z 
samego początku zeswym przyszłym zawodem. 
Mówca utrzymuje, że dotychczasowa 32-godzin- 
na nauka tygodniowa nie jest wystarczająca i 
że gdzieindziej nauka rysunków odbywa się 
tak rano, jak i popołudniu. Oddział budowli 
utylitarnych ma za mało. zdaniem mówcy, sił 
nauczycielskich, gdyż oddział ten tak się już 
wyspecyalizował, że jeden profesor nie może 
już wszystkim jego gałęziom sam jeden podołać. 

Brak następnie takich działów, jak na- 
uka kamieniarstwa, działu ogrzewania pomie- 
szkań i wentylacyi, działu budowy miast, bu- 
downietwa ceglanego, wykładanego specyalnie 
w Berlinie i budownictwa drzewnego, którem 
oprócz architekty Kazimierza Mokłowskie- 
go, dziś mało kto poważnie się zajmuje. 

W Monachium np. wykładają historyę 
rozwoju budownictwa domu chłopskiego i wy- 
twarzają wzory drukowane do nabycia po cenie 
kilku marek. Powinno się także na politechni- 
ce mieć możność poznania historyi sztuki, aby 
nie popełniać anachronizmów i brak także in- 
nych ważnych działów, jak np. rysowania figur 
z natury, i na wielu już politechnikach przy- 
jętych działów projektowania mebli, budowy i 
urządzania kościołów i snycerstwa. 

P. Tuleja w powtórnem swem przemó- 
wieniu wyraził przekonanie, że seminarya tak 
długo nie przyniosą pożytku, póki młodzież na- 
sza nie zostanie ożywioną tym duchem przed- 
siębiorczym, co w Niemczech tj. energią i po- 
czuciem obowiązku. Zdaniem mówcy, brak do- 
tąd na politechnice działu ekonomii przemysło- 
wej, a mówca zalecałby gorąco utworzenie na 
technice piątego ogólnego działu kształcącego. 

Prof. politechniki Syniewski, wycho- 
dząc z założenia, że żaden naród nie może spo- 
dziewać się lepszych warunków bytu nad te, 
na jakie zasłużył, wyraził zdanie, że jak długo 
młodzież nasza nia zdobędzie się na większą 
energię i większą samodzielność w pracy, tak 
długo zawsze ciężyć będzie nad nami niedola i 
przygnębisnie, a reforma, ani uzupełnienie pro- 
gramów wykładowych na to nie zaradzą. 

W obronie młodzieży politechnicznej sta- 
nął, obecny jako gość na zgromadzeniu, słu- 
chacz tutejszej szkoły politechnicznej p. Bartl, 
który zapewnił poprzedniego mówcę, że tylko 
o nieznacznej mniejszości młodzieży politechni- 
cznej można powiedzieć, że ma mało poczucia 
obowiązku do pracy. Większość natomiast mło- 
dzieży jest, zdaniem mówcy, owiana duchem 
energii, patryotyzmu i chęci do pracy, a jej je- 
dynym celem jest osiągnięcie najwyższych wy- 
żyn polskiej wiedzy technicznej. Kierunkowi 
zbytniej specyalizacyi technika przeciwstawia 
mówca dotkliwy brak wielu przedmiotów na 
technice, niezbędnych dla każdego skończonego 
iużyniera, ale przedewszystkiem brak wykła- 
dów przedmiotów ogólnie kształcących i nad- 
mieniając, że jeszcze w r. 1900 grono młodzie- 
ży politechnicznej lwowskiej wystosowało oso- 
bny memoryał do ministra oświaty, prosząc o 
wykiady historyi i literatury polskiej, na który 
jednak dotychczas nie ma odpowiedzi. 

Po krótkich przemówieniach uzupełniają- 
cych pp. Herzberga, Libańskiego i Syniewskie- 
go, podziękował przewodniczący obecnym za 
żywy udział w dyskusyi, zamykając o bardzo 
apóźnionej porze posiedzenie. W. Ż. 


Wypadki w Kosyi. 

Petersburq. (Pet. Aj. tel.) Wiadomości 
pism zagranicznych o zamierzonym jakoby 
zwołaniu soboru ziemstwa są pozbawione pod- 
stawy. Władze nigdy nie miały podobnego 
zamiaru. Fałszywem jest również doniesienie, 
jakoby komitet miaistrów miał być prze- 
kształcony w gabinet z przezydentem ministrów 
na ezel». 

Odessa. (Pet. Aj. tel.) Wyższe kursa ko- 
biet zamknięto z powodu rozruchów stu- 
denckich. 

Tyflis. (Pet. Aj. tel.) Z Batumu donoszą, 
że dnia 31 stycznia wybuchły tam ponownie 
zaburzenia robotnicze. Zmuszono wiele fa- 
bryk do zaniechania pracy; strejk si; roz- 
sZErZa. 

Petersburg. (Pet. Aj. tel.) Car przyj- 
mie deputacyę robotników fabryki not pań- 
stwowych. 

Petersburg. Nowoje Wremia donosi, że 
naczelnik miasta Odessy zezwolił kobietom brać 
udział w prawyborach do rady miejskiej. 


j . . . s 
Wojna rosyjsko-japońska. 

Paryż. Komisya hullska ukończyła prze- 
słuchiwanie świadków. Dziś rano odbyło się 
tajne posiedzenie; na następnem publicznem 
przedłożą zastępcy Anglii i Rosyi swe końco- 
we wnioski. 

Petersburg. (Urzędownie.) Jenerał Kuro- 
patkin telegrafuje dnia l-ego b. m.: Ostatniej 
nocy Japończycy zaatakowali wieś Czautuhe- 
nau położoną na lewem brzegu rzeki Hun na 
przeciw Hajhantan. Japończycy zajęli wieś, je- 
dnakże potem zostali z wielkiemi stratami od- 
parci. Nasze straty wynoszą przeszło 100 zabi- 
tych. Skutkiem wydanych zarządzeń, wypadki 
zamarznięcia żołnierzy zdarzają się bardzo 
rzadko. Do Mukdenu przybyło 133 jeńców ja- 
pońskich, 2 oficerów. 

Petersburg. (Urzędownie). Jen. Kuropa- 
tkin telegrafuje 2 bm.: Otrzymałem doniesie- 
nie, że Japończycy otwarli silną kanonadę na 
miejscowość Czantuhenau. Nasze wojska co- 
fnęły się, potem jednakże znów obsadziły tę 
miejscowość, tylko kilka jeszcze punktów znaj- 
„duje się w rękach Japończyków. Nasze straty 
są nieznaczna. ro 

Paryż. (Aj. Havasa). Donoszą tu z Manilii, 
że fota amerykańska, złożona z 15 okrętów, 
opuściła wyspę Luzzon i odpłynęła na archipe- 
lag Indyjski. Zadaniem jej jest strzeżenie neu- 
tralności zarówno wobec floty rosyjskiej, jak i 
japońskiej na wodach amerykańskich. , 

Petersburg. Na skrajnem skrzydle rosyj- 
skiem kanonada artyleryi wciąż trwała 2 bm. 
Atak na wieś Sandepu miał ten skutek. że ro- 
syjska artylerya mogła zająć nowe pozycje, 
znacznie wygodniejsze. W ten sposób udało się 
skoncentrować ogień armatni na zajęte przez 
Japończyków miasteczko Lio. Walka koło 
Czantuhenau, na lewym brzegu rzeki Hun trwa 
nieprzerwanie. 

Londyn. Marszałek Oyama donosi, że w ata- 
ku na wieś Sandepu po stronie rosyjskiej brały 
udział: cały syberyjski korpus armii, jeden mie- 


w węgiel 3ej eskadry oceanu Spokojnego, która 
się niebawem wyruszy w drogę, wzięła na sie- 
bie nie hambursko-amerykańska kompania, lecz 
ros) jsko francuskie konsoroyum, które się zobo- 
wiązało używać okrętów tylko francuskich. 

Petersburg. (Pet. Aj. tel). Jenerał Grip- 
penberg z powodu złego stanu zdrowia, został 
uwolniony ze stanowiska komendanta armii lej, 
komendę objął po niem jen. Müller, (Jest to 
na uraluie dymisya dana za przegranie bitwy 
pod Sandepu. Przyp. Red. Przegl.). 


Wypadki w Królestwie. 


Piszą nam z Warszawy : 

W dzień Matki Boskiej Gromnicznej sta- 
rali się socyaliści wywołać w Warszawie no- 
we manifestacye. Rozrzucono w tym celu po 
oałem mieście ogromną ilość ode.w, proklama- 
oyj różnych i tym podobnych świstków prze- 
ważnie litografowanych, także pisanych lub 
odbijanych na masie hektograficznej. Jakiś 
anonimowy „Centralny komitet rewolucyjny* 
rozrzucił odezwę, wzywającą ludność, by wy- 
szła we czwartek na ulice jak najliczniej, a 
tam doręczą jej broń palną i sieczną. Nie sta- 
ło się to, lecz ów „Komitet rewolucyjny“ za- 
mierzony swój efekt osięgnął. Zdenerwowanie, 
które powoli zaczynało ustępować, wzrosło na 
nowo, na spokojnych mieszkańców Warsza- 
wy padł znów paniczny strach. Na szozęście 
w dzień Matki Boskiej Qromnicznej do no- 
wych manifestacyj wogóle nie przyszło i w 
ten sposób uniknęliśmy nowej sposobności, 
przy której żcidactwo mogłoby dać folgę bru- 
talnym i dzikim instynktom swoim. 

Mimo to położenie na ogół w mieście jest 
nie do wysłowienia nieznośne. Wieczór wychy- 
liś się z domu poprostu nie można. Żołnierzom 
wolno jest rewidować każdego. Pozwalają oni 
też sobie na to do syta i przy tych rewizyach 
oczywiście, co tylko mogą, kradną. W mieście 
panuje straszna atmosfera rozdraźnienia i roz- 
gorączkowania. Jestaśmy pod potrójnym obu- 
chem. Z jednej strony socyalistyczni agitatorzy, 
którzy straszą zapowiedziami wciąż to nowych 
manifestacyi, a każda taka manifestacya to no- 
wy potok krwi na ulicach. Z drugiej strony 
terroryzm rozbestwionego żołdactwa, a trzecie 
niebezpieczeństwo to rozkiełzany tłum złodziei, 
rabusiów, nożowników i wszelkiego rodzaju 
zwyrodniałych i łajdaczych indywiduów, które 
rozbijają, kradną i rabują, co się da. Co kto 
odważniejszy sam chwyta się środków obrony. 
Żydzi pouzbrajali się w rewolwery i bronią 
swoich sklepów. Na Woli, tem siedlisku wszyst- 
kich łajdaków i nożowników, zabrała się grupa 
robotników do wyręczenia policyi w jej obo 
wiązku odpowiedniej opieki nad złodziejami. 
Owi robotnicy znaleźli w kryjówkach tych dra- 
bów całe składy rzeczy zrabowanych i nad zło- 
dziejami uczynili sąd doraźny. Wielu zbili w 
okropny sposób. 

Przygnębiający widok sprawiają patrole 
kozackie eskortujące przez ulice robotników ze 
związanemi na plecach rękami i przytroczonych 
do siodeł. Właściciele sklepów, restaur cyi, cu- 
kierni itp. boją się otworzyć swoje sklepy lub 
lokale, mimo, iż w mieście zapanował wzglę- 
dny spokój. Otwarto tylko kilka; większość 
wciąż jeszcze okn: wystawowe zabite ma de- 
skami. a drzwi zaryglowane i zabarykadowa- 
ne od wnętrza. Kupcy wysłali byli w ponie- 
działek daputacyę do poliemajstra Nolkena 
z prośbą, by policya chroniła ich mienią. Nol- 
ken odpowiedział, że policya nie może być 
wszędzie, a temu, że rabunek w sobotę i w nie- 
dzielę przybrał olbrzymie rozmiary, winni są 
stróże kamieniczni. Klasyczna a znamienna to 
odpowiedź rosyjskiego poliemujstra ! 

Jakie zaś stanowisko wobec rabunku zaj- 
muje rząd, to widać n. p. z takiego znamien- 
nego faktu. Tłum łotrów rabuje magaryn futer. 
Nadciąga wojsko. W tej chwili pewnie otoczy 
rabusiów i będzie aresztować lub skłóje ich ba- 
gnetami. Tymczasem oficer każe zawrócić. 
A motłoch opryszków śmieje się, nawołuje woj- 
sko, by wraz z nim trochę „zabawiło się” ra- 
bunkiem. 

Jak daleko policya i wojsko posuwają swo- 
ją tolerancyę wobec motłochu, złodziei i rabu- 
siów, tak znów na każdym kroku widać, że 
świadomie terroryzm swój zwracają przeciw in- 


teligencyi. Prowokują oni najspokojniejszych 
obywateli i znęcsją się nad-nimi w sposób 
bezprzykładny. 


Ile ofiar pociągnęły za sobą sobotnie i nie- 
dzielne rozruchy, tego na pewno dowiedzieć 
się nie można. Zdaje się jednak, śe cyfra ty- 
sląca nie jest przesadną. Na samych Powązkach 
już pogrzebano przeszło 400 trupów, a w pro 
sektoryach, piwnicach więziennych i szpitalach 
leży ogromnie wiele zwłok, których dotąd je- 
szcze nie wywieziono na cmentarz. Podobno 
liczba aresztowanych i osadzonych w kazama- 
tach zamiejskich fortyfikacyi dochodzi dwóch 
tysięcy. O liczbie rannych krążą po mieście 
wieści wprost okropne. 

Dowiaduję się w ostatniej chwili, że za- 
powiedziany pochód 20.000 robotników z Ło- 
dzi do Warszawy zawrócił z drogi, gdyż ro- 
gatki warszawskie ogromnie silnie obsudzoue są 
wojskiem. 

Co będzie wynikiem tych strasznych dni 
ostatnich, które przeżyła Warszawa, dziś już to 
się widzi. Oto reakcya polityczna na całej linii, 
zatamowanie życia społecznego i towarzyskie- 
go, olbrzymie straty materyalne i nawet zu- 
pełna ruina wielu ludzi, nieutulony żal i nę- 
dza wielu rodzin, których żywiciele padli od 
kul lub bagnetów, nędza rodzin tych, których 
aresztowano, i rozbudzenie w żołdactwie poczu- 
cia swojej siły brutalnej — oto zysk, któryśmy 
wyciągnęli z tych „manifestacyi”. 

«2 

W liście, datowanym we wtorek z War- 
szawy, który otrzymała Nowa Reforma, dono- 
szą, że w niedzielę i poniedziałek wojsko hu- 
lało, jak ua Litwie za najlepszych czasów Mu- 
rawiewa. Obława policyjna miała wydać plon 
uadzwyczajny. Podobno osadzono w cytadeli 
jakiegoś anarchistycznego agitatora zagrani- 
cznego. Zapowiedziano nocne rewizye, których 
celem jest niewątpliwie wyłapanie emisaryuszy 
zagranicznych. Zwolna wychodzą na jaw coraz 
nowe szczegóły dni poprzednich. W niedzielę 
kilkunasto tysięczny tłum uzbrojony szturmo- 
wał stacyę filtrów 1 pomp, a wojsko po krwa- 
wej walce odpario go. Wieczorem miasto już 
jest zupełnie puste. a wojsko obrabowuje rzad- 
kich nocnych przechodniów. We wtorek o godz. 
10 rejent Rogowski na ulicy Senatorskiej zo- 
stał doszczętnie przez żołnierzy obdarty, a tego 


szany korpus armii, 61 dywizya syberyjskiej | samego dnia wożny teatru wielkiego został 
rezerwy, 2 i 6 dywizya strzelców i część 8 kor- obrabowany przez żołdaków, którzy mu w do- 


pusa armii. 


datku złamali rękę. Szczególnie ponure wrake- 


Petersburg. (Pet. Aj. tel.). Zaopatrzenie 


PRZEGLĄD z dnia 5 Litego 1905. 


nie nadają ulicom liczne jogrzeby bez świeca, | 


bez wieńców, za którymi pstępuje kilka osób 
z rodziny. To nieliczne „przypadkowe* ofiary 


kuli lub szabli, które rodzinm udało się ukryć | 


rządu krajowego na csiedlenie się w pomienionych 
prowincyach. 

Prezydyum ck. Namiestnictwa poleciło przeto 
wszystkim starostwom i dyrekcyom policyi we Liwo- 


przed barbarzyńską władzą. sapowiadają ogólny | wie i w Krakowie, aby bezzwłocznie ogłosiły po- 


bojkot szkół średnich w całm Królestwie pol- 
skiem. Trudno jednak przewidzieć, czy bojkot 
ten się powiedzie. 


* * 

Warszawa. (Pet. Aj. tel.) Policmajster 
ogłasza: „Dzięki energicznyn zarządzeniom po- 
lisyjnym, zaburzenia ustał; i spokój przywró- 
cono w zupełności. Nie należy wierzyć złośli- 
wym pogłoskom szerzonym w celu przerażania 
mieszkańców. Nie należy zadość czynić żąda- 
niom zbrodniczych indywidhów, które chodząc 
po mieszkaniach prywatnych i zakładach prze- 
mysłowych stawiają żądana w imieniu nie 
istniejących jakichś organi:ecyi. Należy przez 
powrót do zwykłych zwęć poprzeć usiło- 
wania w kierunku przywrócenia normalnych 
stosunków. Nie ulega wątpliwości, że łaskawe 
słowa wypowiedziane przez cara do deputacyi 
robotniczej oddziałają na robotników uspokaja 
jąco i że oni powrócą do pracy i nie będą na- 
rażali nadal swoich rodziu na nędz. wynika- 
jącą ze strejku. Suisłe przettrzeganie zarządzeń 
jeneralnego gubernatora i policemajstra przy- 
wróci niewątpliwie spokój“. 

Warszawa. (Pet. Aj. tl). Wczoraj w po- 
łudnie odbył się pogrzeb zabitego podczas osta- 
tnich rozruchów studenta Wierzbickiego, przy 
udziale ogromnych tłumów. przeważnie studen- 
tów. Policya przedsięwzłya liczne aresztowania. 

Warszawa. (Pet. Aj. tel.). Sprawdzono po- 
licyjnie, że podczas rozruchów zabito 67 osób, 
między temi 6 kobiet i*3 dzieci. Wczoraj ps- 
nował w mieście spokój. We wszystkich pol- 
skich rafineryach cukru i w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem wybuchł strejk. Przestano wydobywać 
węgiel, którego cena podskoczyła w Warszawie 
nadzwyczajnie. 

Warszawa. (Pet. Ag. tel.). W Kaliszu 
strejk trwa dalej. Jak donoszą z Kielo w tam- 
tejszem  gimnazyum wybuchły zaburzenia. 
Uczniowie klas wyższych zażądali od dyrekto- 
ra polskiego wykładu, polskich nauczycieli i 
zniesienia zakazu przyjmowania uczniów ży- 
dów. Uczniowie opuścili następnie zakład, 
Udali się do gimnazyum dziewcząt i spowodo- 
wali zawieszenie nauki. W mieście panuje nie- 
pokój, sklepy pozamykane. 

Z Łodzi donoszą, że przed fabryką Ku- 
nitzera przyszło do starcia. Wojsko strzelało, 
przyczem zabito 6 robotników, a 48 raniono. 
Część robotników powraca do pracy. W fabry- 
ce Kóllera strejkujący usiłowali przeszkodzić 
w pracy, a wojsko było zmuszone użyć broni. 

Petersburg. (Pet. Ag. tel.), Donoszą z War- 
szawy, że tamtejsze sądy wstrzymały aż do 
dalszego zarządzenia protesty weksiowe. Ko- 
mitet dyskontowy banku państwa w Warsza- 
wie wstrzymał protesty z ostatnich dni. Urząd 
telefoniczny funkcyonujęgfd tygodnia, ale tyl- 
ko dla władz. Służbę ią urzędnicy tele- 
graficzni. 

Kraków. (Tel. pry 
si z Łodzi pod datą 2 
koło fabryki Szajblera 
madzenie robotników, 
wielu mówców. Wojsk 
się dostać na plac nie p 
czął się rozohodzić, pa 
wojsko, które dało salw 
ków zostało zabitye tzeszło 20 rannych. 
Do późnioj — nooy yte Pźł yszano stenały w $A- 
sie kolejowym. ojsko za każdym razem od- 
powiadało salwami. Strat po stronacli obu nie 
podobna obliczyć. Fabrykanci na ogół zacho- 
wują się dość przychylnie dla robotników, a 
wczoraj (t. zn. 1 lutego) wypłacili zarobki ro- 
botnikom mimo strejku. 

Kraków. Dzisiejszy Naprzód donosi z 
Siedlec dnia 1 lutego, że poprzedniego dnia 
wybuchł tam strejk powszechny. Zapal rewo- 
lucyjny ogólny. Zabito jednego żołnierza, a ra- 
niono jednego Żandarme i stójkowego. Sklep 
z bronią zrabowano. 

Wedle doniesień z Kalisza pod datą 31 
bm., miejscowa P. P. S. wydała dwie odezwy, 
jedną nawołującą do powszechnego strejku, 
drugą z temi samemi ekonomicznemi żądania- 
mi, co w Warszawie, We wtorek do godz. 4 
wstrzymano robotę we wszystkich fabrykach, 
z wyjątkiem gazowni, którą otoczyło wojsko. 

Z Piotrkowa donosi socyalistyczny Pro- 
mień, że wszystkie *amtejsze szkoły zustrejko- 
wały, żądając polskiego języka wykładowego 
i administracyjnego, oraz przyjmowania do 
szkół kandydatów bez ograniczenia, zniesienia 
systemu policyjnego, unormowania opłat za 
naukę, tak, ażeby dostęp do szkoły był uła- 
twiony, nauczycieli Polaków i kontroli spałe- 
czeństwa nad szkołami. W gimnazyum męskiem 
wręczono dyrektorowi rezolucyę w języku pol- 
skim. Przyjął ją dopiero wtedy, gdy się rozle- 
gly okrzyki: „Bierz !*, poczem rozpuścił uczniów; 
ci zaś oświadczyli mu, *e nie będą chodzili do 
szkół, dopóki ich żądanie nie zostaną uwzglę- 
dnione. W gimnazyum żeńskiem, kiedy dyre- 
ktor nie chciał przyjąć rezolucyi, przybito ją 
na ścianie, a wychodzące uczenice zatrzymał 
inspektor ze stróżem. Kiedy się o tem dowie- 
dzieli spacerujący po ulicach gimnazyaliści, 
pospieszyli uwolnić zatrzymane uczenice i wy- 
bili szyby w gimnazyum. Przybył połicmajster 
z 4 strażnikami. Ostatecznie uczenice uwolnio- 
no. Część udała się na pensyę Domańskiej i 
zmusiła tamtejsze uczenice do zaprzestania 
nauki. 

W Sosnowcu i okolicy  zastrejkowały 
wszystkie fabryki, a funkcyonuje tylko pie- 
karnia. Strejkuje 20 tysięcy rebotników. Spo- 
koju nie zakłócono. 
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KRONIKA. 


Lwów 4 lutego. 

Ostrzeżenie dla emigrantów. Gazeta lwow 
ska ogłasza : 

Według pisma  bośuiacko - hercogowińskiego 
rządu krajowego z 10 stycznia b. r., zdarzyły się 
w ostatnich czasach wypadki, że włościanie z Ga- 
licyi bez poprzedniego zezwolenia tego rządu kra- 
jowego przedsiębrali daleką podróż do Bośnii i 
Hercegowiny i to nieraz z licznemi rodzinami i 


owa Reforma dono- 
o, że dnia 1 b. m. 
o się wielkie zgro- 
„órem przemawiało 
przeszkadzało, bo 

Kiedy tłum po- 
„rzały z niego na 
yczem 4 robotni- 


z całem swojem mieniem, a następnie wobec obo- 
wiązującego zakazu nie mogli tam osiedlić się na 
stałe. 


W skutek takiego nieoględnego wychodźtwa 
narażają się włościenie tutejsi na wielkie straty i 
popadają często w nędzę, zwłaszcza, że władze bo- 
śniacko-hercegowińskie, przestrzegając ściśle wyda- 
nego w tej mierze rozporządzenia, zawrscają od 
granicy tych emigrantów, którzy nie wykażą się 
pisemnem pozwoleniem bośniacko-hercegowińskiego 


nownie rozporządzenie Prezydyum ck. Namiestnictwa 
z 25 lipca 1901 i ostrzegły ludność wiejską przed 
wyjazdem do Bośnii i Hercogowiny z zamiarem 
osiedlenia się dla prowadzenia gospodarstwa wiej- 
skiego bez pozwolenia tamtejszego rządu krajowego 
i zwróciły uwagę mających chęć do emigracyi na 
przykre następstwa ich lekkomyślnego kroku. 

Równocześnie poleciło Prezydyum c k. Na- 
miestnietwa władzom tym ogłosić, że bośniącko- 
hercogowiński rząd krajowy nie ma obecnie do 
dyspozycyi gruntów rządowych, na których emi- 
granci mogliby osiedlić sią i że wobec tego rodziny, 
starające się o pozwolenie osiedlenia się w tych 
prowincyach, muszą przedewszystkiem posiadać od- 
powiedni kapitał, aby mogły za własne fundusze 
założyć sobie gospodarstwa wiejskie, któreby wy- 
starczyły na całkowite ich utrzymanie. 

Zmiana własności. Dobra Choronów, Chlew- 
czany i Bruckenthal w powiecie rawskim, obejmu- 
jące około 56100 morgów obszaru, nabył od p. Ema- 
nuela Kiihnela p. Stanisław Lewandowski, wiaści- 
ciel Bełzca za 1,650.000 koron. 

Z karnawału. Bai „Czytelni akademickiej“ 
odbędzie się w salach Kasyna miejskiego dnia 14 
lutego. 

Wieczór tańcujący drukarzy iwowskich odbę- 
dzie się w Salach Strzelnicy miejskiej dnia i8 bm. 

Śluby. W kościele SS. Felicyanek w Krako- 
wie odbył się dziś rano ślub panny Felicyi hr. 
Dębickiej, córki Ludwika i Honoryny z Pruszyń- 
skich hr. Dębiekich, z p. Ludwikiem Skibniewskim, 
synem śp. Bronisława i Olgi z hr. Dzieduszyckich 
Skibniewskich. 


W kościele św. Mikołaja we Lwowie odbę- 
dzie się we wtorek ślub panny Kamili d'Aban- 
court z p. Ludwikiem Skórskim, inżynierem Wy- 
działu krajowego. 

Ziemla na sprzedaż Z Sądowej Wiszni do- 
noszą, że tamtejsi koloniści niemieccy emigrują do 
Prus i wskutek tego sprzedają swe gospodarstwo. 
Włościanie ruscy nie mogą tych gruntów nabywać, 
albowiem koloniści nie chcą sprzedawać parcelami 
tylko całe gospodarstwa, obejmujące ed 15 do 30 
morgów, a nadto żądają po 400 aż do 700 koron 
od morga. Włościanie ruscy zaś na ogół biorąc nie 
są tak zasobni, aby mogli tak dużo naraz i tak 
drogiej ziemi nabywać. Możeby zatem w Galicyi 
zachodniej znaleźli się rolnicy, którzyby mogli na- 
być te gospodarstwa. po kolonistach niemieckich? 

Z kciei. Z powodu zawiei śnieżnych wstrzy- 
mano dnia 3 b. m. ruch ogólny na kolei lokalnej 
Lwów-Jaworów przypuszczalnie na 3 dni; dalej 
wstrzymano ruch ogólny na sziakach Czarny Du- 
najec-Huchahora i Nowy Targ-Czarny Dunajec, tak, 
iż obecnie cała kolej Nowy Targ-Suchahora jest ak 
do odwołania dla ogólnego ruchu zamknięta.. 

Z Filharmonii lwowskiej. Na koncercie słyn- 
nej wiolonczelistki Suggi i barytenisty Hektora 
Gandolfiego, prócz utworów, które podaliśmy wczo- 
raj, a które wykonane będą przez Suggię, baryto- 
nista (Gandolfi odśpiewa aryę z opery Verdiego 
„Nieszpory sycylijskie“, „Occhi di Fata“ C. Denzy, 
„Ronde d'amour“ Chaminade i „Aryę* Scarlattie- 
go. Kasa Filharmonii sprzedaje już na ten koncert 
bilety. 

O warszawskim jen. gubernatorze Czert- 
kowie donosi Czas: Rozeszła się pogłoska, że je- 
neral Czertkow z powodu ostatnich wypadków 
cofnął swą dymisyę. Pogłoska ta juź z tego powo- 
du jest mało prawdopodobną, że stan zdrowia jene- 
rał-gnbarnatorą iest coraz rozpaczliwszy, zastrzy- 
kują inu co kilka godzin mortinę i w nodze uka- 
zała się gangrena. Wyjazd Czertkowa na Krym 
oznaczony jest na 15 bież. miesiąca. 

Zemsta socyalistów. Socyaliści lwowscy 
gniewają sę ogromnie na Słowo Polskie za potę- 
pienie rozruchów w Warszawie. Niezadowolnili 
się tem, że przed kilkoma dniami  powybi- 
jali szyby, nie ze Słowem Polskiem wspólnego nie 
mającym lokatorom tej kamienicy, w której mie- 
Bzczą się biura redakcyi i administracyi owego 
dziennika. Poszli dalej Oto co czytamy we wczo- 
rajszem wydaniu Słowa Polskiego: 

„Socyaliści lwowscy dziś rano nasłali oddział 
„polityków* ku mieszkaniu prywatnemu naczelne- 
go redaktora naszego pisma i kiedy ten wychodził 
z domu o godz 9 do redakcyi, dokonali napadu. 
Jeden z nich uderzył zaskoczonego w głowę i za- 
nim można było rękę podnieść, uciekł. Jednocze- 
śnie rozpierzchli się towarzysze. Przechodniom u- 
dało się napastnika przytrzymać i odstawić do 
policyi. Jest nim Władysław Włodarczyk, słuchacz 
politechniki. Zajęła się nim policya. Sprawę napa- 
dów na redakcyę i powyżej opisaną oddamy pro 
kuratoryi". 

Terroryzm jako argument w dyskusyi poli- 
tycznejito dokonywany przez młodzieńca o studyach 
akademickich — jakże smutny to objaw obała.muce- 
nia politycznego i złych obyczajów!  Spra- 
wa pójdzie przed sądy. Lecz kara nałożona wyro- 
kiem sądowym nie może być tutaj ani dostate- 
czną, ani odpowiednią expijacyą. Tu przemówić po- 
winien ogół młodzieży akademickiej. Czy to przez 
wykluczenie owego krewkiego młodzieńca na czas 
jakiś z towarzystw akademickich, czy to przez pe- 
wną banicyę towarzyską młodzież akademicka za- 
dokumentować winna, że nad postępkiem tym ubo 
lewa i potępia go. 

Socyaliści zawsze i przy każdej sposobności 
domagają się bezwzględnej wolności prasy. Ow 
młodzieniec, który targnął się na pana Zygmunta 
Wasilewskiego, zapewne także na niejednem ze- 
braniu młodzieży wiele i gorąco mówił o tej wol- 
ności. Cóż jednak stanie się z tą wolnością prasy, 
skoro nad redakcyami pism zawiśnie terroryzm i 
na wypowiedziane przez redakcyę zdanie ci, któ- 
rym się ono mie podoba, odpowiadeć będą czynną 
napaścią ? 

Przytem świeży ten fakt nasuwa nam pewne 
refłeksye. Oto przedewszystkiam powinien on być 
wymownem ostrzeżeniem dla tych wszystkich, któ- 
rzy w jakikolwiek sposób starają się młodzież 
wciągnąć w wir i zamęt walk politycznych. Mło- 
dzież uczęszcza na wszechnice po to, aby się uczyć, 
w Skupieniu i pilnej pracy przysposabiać się do 
walk i zawodów życia — a nie po to, by polity- 
kować, Polityka odciąga młodzież od pracy, przy- 
ucza ją do mięszania się w nieswoje rzeczy, wyra- 
dza w niej fałszywe mniemanie, jakoby młodzież 
miała prawo dawać starszym wskazania i nauki, a 
przedewszystkiem rozbudza w niej niezdrowe roz- 
namiętnienie, które prowadzi potem do czynów 
w rodzaju postępku owego pana Władarczyka, 
Niechże świeży ten fakt oprzytomni tych, którzy 
dotąd nie umieli tego zrozumiść!... 

Tragedya w hotelu Kleina. Z Krakowa do- 
noszą, że panna Brzozowska odzyskała już zupełnie 
przytomność i opowiedziała w szpitalu szczegóły 
swojego przybycia do Krakowa. Owóż według tego 
opowiadania rzecz miała się tak: Dr. Piotrowski 
skłonił ją do wyjazdu do Krakowa, zapewniając, że 
ma rozliczne w Krakowie znajomości i wyszuka jej 
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odpowiednią do zdolności i wykształcenia posadą. 
Do Krakowa nie dojechali, lecz wysiedli na stacyi 
Podgórze-Płaszów, gdyś tutaj — jak zapewniał — 
miał dr. Piotrowski wyszukać p. Brzozowskiej od- 
powiednie mieszkanie, Poszukiwania za m:eszkaniem 
według twierdzenia dra Piotrowskiego okazały się 
bezskuteczne — więc skłonił ją do zamieszkania 
w hotelu Kleina w osobnym pokoju Tak się też 
stało. Przyjechali do Krakowa i w wymienionym 
hotelu zajęli dwa pokoje. Wieczorem jedli razem 
kolacyę, przy której dr. Piotrowski miał skłonić 
swoją towarzyszkę do wypicia dwóch kieliszków 
wódki. Wkrótce potem p. Brzozowska straciła przy- 
tomność i od tej chwili nie wie, co się z nią dzia- 
ło. Przytomność odzyskała dopiero w szpitalu, Wy - 
jaśnia dalej, że sama nigdy morfiny nałogowo nie 
zażywała. Raz tylko spróbowała jej z powodu ne- 
wralgii. Morfiny też nie wstrzykiwała sobie pod- 
skórnie; jeżeli zaś od wstrzyknięcia na ramieriu 
prawem ma trzy ślady, to mógł to uczynić tyl- 
ko dr. Piotrowski, gdy traciła przytomność, tem 
więcej, że widziała u niego aparat do wstrzykiwa - 
nia morfiny. 

Stan chorej pomyślny. Wczoraj wystąpił 
obrzęk w okolicy skaleczenia na łokciu i dolnej 
części przedramienia. Stan gorączkowy, który się 
pejawił przed dwoma dniami, wcxoraj ustąpił; za- 
palenie podskórnej tkanki wcale się nie rozsze- 
rza. Tętno regularne, a chora przyjmuje już pokar- 
my mięsne, 

Józef hr. Potocki zapadł na szkarlatynę w 
dobrach swoich na Wołyniu, gdzie bawi od kilku 
tygodni. Przebieg choroby dotąd łagodny, 

Zwlązek propinatorów zawiązał się we 
Lwowie, po zgromadzeniu, które się odbyło 2 bm. 
Celem stowarzyszenia jest obrona praw i interesów 
dzierżawców propinacyjnych. Wybrano komitet, któ- 
ry ułoży statut stowarzyszenia. 

Program Colosseum w pasażu Hermanów 
śmiało można nazwać wyjątkowym, gdyż cały po- 
ciąga znakomitym doborem wykonywanych utworów 
i grą dzielnych artystów. Z uznaniem podnosimy 
zasługę Dyrekcyi, że sprowadziła na gościnne wy- 
stępy dotychczas we Lwowje nieznanego tenora 
z teatru „Nowości“ w Warszawie p. W. Rapackie- 
go, syna, P. Rapacki występuje obecnie w nader 
melodyjnej operetce Offenbacha: „Rajskie jabłuszko, * 
w roli Gustawa, i swym umiejętnym i ślicznym 
śpiewem czaruje słuchaczy, to też po każdym śpie- 
wie nagradza go publiczność nieustającą burzą o- 
klasków. Na nznanie zasługuje również p. Morozo- 
wicz za świetny typ Rabastonsa i za znakomite 
kuplety. Dzieinie sekunduje tym artystom znana 
nam juśk pani Kozłowska. To też po tej operetce 
brawa nie milkną i wywoływaniom artystów nie 
ma końca, 

Wieści z Wielkopolski. Działalność komisyi 
kolonizacyjnej nie ustaje ant na chwilę. Oto, jak 
donosi Ostmark, jeszcze tej wiosny ma być roz- 
parcelowanych 60 wsi obszaru ogólnego 24.136 
hektarów, Obszar ten ma być podzielonym na 1500 
parcel. Ponieważ obecnie już 900 parcel gotowych 
jest do objęcia, więc ogólna suma wynosić będzie 
2400, a więc więcej niż dotychczas w ciągu roku 
od czasu powstania komisyi kolonizacyjnej. Głównie 
utworzono gospodarstwa 60—80 morgowe, lecz na- 
być można także mniejsze parcele, których jest 
podostatkiem. Właściciel Michaelis z Neugut sprze- 
dał swój folwark, 477 mórg obszaru, komisyi kolo- 
nizacyjnej. 

Także zmiauy nazwisk i nazw polskich na 
niemieckie dokonuje się nieprzerwanie. I tak świe- 
żo gminę Czersk w powiecie świeckim, w Prusach 
Zachodnich, przechrzczono na „Hohenfelde“, Cielę: 
cin w powiecie świeckim na „Sechellenachin* i Wy- 
mokłe w powiecie brodnickim na „Deutschenthal*. 
Franciszek Ksawery Glasińaki + Wiloaaka zmienił 
nazwisko na Glanz, Stanisław Grzeskiewicz z Wą- 
grówca na Georg Seltner, Rudolf Kosmowski w Gnie- 
żnie na Kommer. 

Ale i pomyślną wiadomość mamy dziś do za- 
notowania. Oto rycerski majątek Mielno (we wscho- 
dnich Prusach), obejmujący 900 morgów obszuru, 
przeszedł z rąk niemieckich w polskie. Mianowicie 
nabył go od rodziny Wernitzów p. Wincenty 
Szczerbiński, aptekarz z Poznania. Nadmienić mo- 
żemy, że Mielno zamyka w sobie dawne pobojowi- 
sko grunwajdzkie. 

Urzędnicy pocztowi w W. Ks, Poznańskiem 
i w Prusach Zachodnich mieli otrzymać tak zwane 
Ostmarkenzulagi w ogólnej kwocie 200.000 marek, 
Ale przy obradach nad budżetem pocztowym na 
posiedzeniu parlamentarnej komisyi budżetowej po- 
zycyę tę skreślono. 

Tania kuchnia. Staraniem pań zajmujących 
się żywo sprawą ubogiej pracującej ludności odbę- 
dzie się dnia 6-go lutego o godzinie 12-tej w po- 
łudnie poświęcenie i otwarcie drugiej Taniej kuchni 
przy ulicy Kaspra Boczkowskiego nr. 2 (róg ulicy 
Grodeckiej nr. 24). Zdrowe i pożywne obiady po 
20 hal. będą wydawane codzień od godziny 12-tej 
w południe do 2-giej. Na miejscu będzie można 
nabyć marki po 20 hal. na obiad. Osobom dobro- 
czynnym polecamy także gorąco książeczki po 2K, 
zawierające 10 kwitów na obiady, które nabyć 
można w Bazarze krajowym i w handlu papieru 
p. Bromilskiego. 

Zamiast centuwych datków, które często u- 
bodzy w szynkach zostawiają, lepiej przecież jest 
spełnić uczynek miłosierny, dając biednemu kwitek 
na obiad do Taniej kuchni, Ta myśl przewodnia 
komitetu, zakładającego Tanią kucznię, znalazła już 
oddźwięk w szlachetnem sercu X. Arcybiskupa 
Teodorowicza, który na ten cel złożył 50 K. na 
ręce p. Kazimierzowaj I.askowskiej. Wszelkie datki 
w naturze, jak kartofle, kapusta, groch, słonina, 
z wdzięcznością przyjęte będą przez Siostry Opatrzno= 
śoi, prowadzące Tanią kuchnię. 

Nowa kapiica na Łyczakowie. Na odbytem 
przed paru dniami zgromadzeniu właścicieli realno- 
ści przedmieścia łyczakowskiego uchwalono zbudo 
wać w miejsce dzisiejszej, starej, nową kaplicę Ma- 
tki Boskiej, kosztem 6.000 koron. 

Na zgromadzeniu tem rozdano też 60 zapo- 
móg między podupadłych obywateli i mieszkańców 
dzielnicy łyczakowskiej, wreszcie złożono życzenia 
i podziękowania p. Podłowskiemu z powodu jego 
26-letniego jubileuszu zarządzania gruntami na Pa- 
siekach, które w swoim czasie otrzymali byli ły- 
czakowacy mieszczanie od królów polskich. 

Wieczór z tańcami urządza Tow. Bratniej 
pomocy słuch. wszechnicy lwowskiej 8 lutego w sa- 
lach Kasyna miejskiego. Zabawa zapowiada się do- 
skonale, bo już mnóstwo osób zamawia bilety. Ko- 
mitet postanowil ograniczyć liczbę wstępów, aby 
umożliwić uczestnikom wieczoru wesołą i swobodną 
zabawę. Bilety i zaproszenia wydaje komitet co- 
dziennie od godz. 12—2 i od 7—8 w lokalu Tow. 
Bratniej pomocy (pasaż Mikolascha II p.), w dzień 
wieczoru w Kasynie miejskiem. 

Strejk węglarzy na Górnym Szląsku. Jak 
wiadomo z wczorajszego telegramu  zastrejkowali 
górnicy zatradnieni w kopalni „Królowej Ludwiki* 
w Zabrzu. Dziś donoszą nam z tej miejscowości, 
że i w kopalni „Jerzego wybuchło bezrobocie. 
Na szczęście o zaburzeniach nie ałychuć jeszcze 
dotychczas. 
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PRZEGLĄD z dnia 5 Lutego 1906. 


Na wczorajszem posiedzeniu wydziału 
Jednomyślnie następująca uchwała, którą postano- 
wiono rozesłać wszystkim dziennikom polskim: 

„Nie po raz pierwszy, niestety, we Lwowie 
zdarzył się w piątek, dnia 8 bm., smutny ze wszech 
miar i niedający się niczem usprawiedliwić fakt 
brutalnego napadu ulicznego na jednego z redakto- 
rów, w tym wypadku naczelnego redaktora Słowa 
Polskiego. Nie wdając się w ocenę motywów tego 
napadu, wydział Towarzystwa dziennikarzy pol- 
skich, bez względu na różnice zapatrywań polity- 
cznych i społecznych ludzi, wchodzących w skład 
tej jedynej korporacyi dziennikarskiej, uważa za 
swój obowiązek napiętnować ten fakt z całą sguro 
wością, jako objaw terroru i negacyi wszelkich po 
Jęć o wolności słowa“, 

Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego. 
Dnia 31 stycznia br. odbyło się doroczne walne 
Zgromadzenie członków gal. Towarzystwa muzy- 
tznego, któremu przewodniczył w zastępstwie pre- 
ze6ga ks, Andrzeja Lubomirskiego, wiceprezes prof, 
dr, Ernest Till. Przedłożone sprawozdanie przyjęło 
zgromadzenie do wiadomości, a na wniosek komi- 
syi rewizyjnej udzielono wydziałowi ubsolutoryum, 
Następnie dokonano wyboru 4 członków wydziału 
na 8 lata i 3 członków komisyi rewizyjnej, 
Do wydziału wybrani zostali ponownie pp. radzca 
dworu dr. Ignacy Dembowski, dr. Zygmunt Kul- 
czycki, dr. Adam Majewski i Józef Steinberger, zaś 
de komisyi rewizyjnej pp. Wład. Gubrynowicz, 
Ferd. Bardasz i Arnold Werner. 

Wykrycie malwersacyl. Ze Stanisławowa 
donoszą, że w tamtejszym urzędzie podatkowym 
wykryto malwersacye z pensyami wdowiemi. Do- 
puszczał się ich jeden ze starszych urzędników 
manipulacyjnych łikwidatury, pobierając od kilku 
miesięcy za kwitami przez się wystawianymi pen- 
Bye dla wdów, dawno już nieżyjących. Ile wynosi 
guma pobranych pensyj, niewiadomo dokładnie, 
na razie stwierdzono około tysiąc koron. Winny 
urzędnik został zawieszony w urzędowaniu. &zko- 
da została podobno przez rodzinę owego urzędnika 
pokrytą. 

W Kole liter. artyst. odbędzie się w naj- 
bliższy wtorek zebranie towarzyskie z tańcami, 
Wstęp dla członków „Koła* z rodzinami po 1 K., 
dla wprowadzonych przez nich gości 2 K, Począ- 
tek zabawy z uderzeniem godz. 9 wieczorem, 

Mlanowania. Wiener Ztg. ogłasza: Cesarz 
zamianował nadzwyczainego profesora uniwersytetu 
(z tytułem zwyczajnego profesora) dra Ernesta 
Tilla zwyczajnym profesorem austryackiego prawa 
cywilnego na uniwersytecie we Lwowie. 

Reduta japońska, dziennikarska, rozpoczyna 
się dzisiaj około godz. 10 wieczorem. Do amfite- 


atru zakupiono wiele lóż — zabawa zapowiada się 
świetnie. 
Miła żona. Franciszka Chomiakowa, żona 


wożnego lwowskiego starostwa, zabrała całą gar- 
derobę męża, 1640 K. gotówki i książeczkę Kasy 
oszczędności na 200 K. i wyjechała rzekomo do 
ojca, w rzeczywistości jednak ma zamiar przenieść 
się do Ameryki. Zmartwiony mąż zawiadomił o 
tem policyę, która za zbiegłą czyni poszukiwania, 

Znaleziono w Zakładzie fizycznym Uniwer- 
sBytetu we czwartek, dnia 2 b. m. po wykładzie 
prof. Dra Raciborskiego pulares z drobnymi pie 
niędzmi. Właściciel zechce się zgłosić do asystenta 
Zakładu. 

Nowożytny „sinobrody'*. W Nowym Jorku 
aresztowano Niemca, nazwiskiem Hoch, któremu 
udowodniono, że miał 29 żon. Dotychczas śledztwo 
wykazało, że w 7 wypadkach otruł żonę, a areszto- 
wany już się przyznał do tych zbrodni. Przy ka- 
żdym wypadku szło mu o wyłudzenie oszczędności 
zebranych przez kobiety. Hoch. przebywał także 
w Anustryi, niewątpliwie więc i z tego kraju po- 
chodzi pewna liczba jego żon. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W nie- 
dzielą dnia 5 b. m. Prof. dr. J. Bołoz-Antoniewicz: 
Sztuka chrześcijańska we Włoszech od Konstanty- 
na do Justyniana (z obrazami świetlnymi). Zakład 
fizyczny Uniwersytetu, Długosza 8, Początek o go- 
dzinie 6. 

Mylna wiadomość. Gazeta Lwowska donosi, 
ża wiadomość, jakoby rosyjski kongul p. Pustoszkin 
interweniował u p. namiestnika z powodu znanego 
przemówienia radnego Hudeca na ostatnieui posie- 
dzeniu lwowskiej Rady miejskiej, nie jest pra- 
wdsiwa. 

Konkurs na posadę lekarza okręgowego w Za- 
woi, z roczną płacą 1200 K.i ryczałtem na objazdy 
w kwocie 400 K., rozpisuje wydział Rady powia- 
towej w Myślenicach, Podania do 16 lutego. 

„Czytelnia naukowa“, założona przed rokiem 
we Lwowie, wydała obecnie swój katalog, obejmu- 
jący około 12.000 dzieł, które posiada. „Czytelnia 
naukowa” jest wypożyczalnią książek, tem jednak 
różni się od zwykłych wypożyczalni, że prócz bo- 
gatego bardzo działu beletrystyki polskiej, nie- 
mieckiej i francuskiej, ma ona do rozpo ządzenia 
swoich abonentów wielki zbiór dzieł naukowych. 
Znajdują się tam przeważnie dzieła najnowsze. 
Rzeczy wybitne, a więc i pożądane przez publi- 
Qzność, ma „Ozytelnia” w kilku lub kilkunastu 
egzemplarzach, niektóre i w trzydziestu nawet, 
może więc obsłużyć równocześnie liczną klientelę 
i każde żądanie wypełnić. Zbiór dzieł naukowych 
jest podzielony na działy ściśle wedle podziału 
nauk ścisłych, tak, że w kaźdym zakresie nauko- 
wym łatwo może każdy znaleść to, co mn jast po- 
trzebnem, bez zbytecznego szukania i wertowania 
mnóstwa dzieł w danej chwili mu niepotrzebnych. 
nCzytelnia* wysyła również książki abonentom 
awoim na prowincyę i wprowadziła w tym celu 
specyalne, zmyślnie zbudowane skrzyneczki dre- 
wniane, przez ce abonenci unikają żmudnego opa- 
kowywania książek i odpowiedzialności za ich 
zniszczenie podczas przewozu pocztą. 

Warunki abonamentowe są następ:jące : We 
Lwowie: Abonament beletrystyczny (powieści, poe- 
Qzye, dramaty): Na 1 tom: kaucya 2 kor., aboua- 
ment 1 kor. miesięcznie. Na 2 tomy: kaucya % 
kor., abonament 2 kor. miesięcznie. Na 4 tomy: 
kaucya 6 kor., abonament 3 kor. miesięczn e. — 
Abonament naukowy: Na 1 tom: kaucya 3 kor., 
abonament 1 kor. 50 hal. miesięcznie, Na 2 tomy: 
kaucya 6 kor., abonament 3 kor. miesięcznie, — 
Abonament mieszany: I tom beletr. i 1 tom treści 
naukowej: kaucya 6 kor., abonament 2 kor. 5O hal. 
miesięcznie. 2 tomy beletr. i 1 tom treści nauko- 
wej; kaucya 6 kor., abonament 3 kor. miesięcznie. 
2 tomy beletr, i 2 tomy treści nankowej: kaucya 
8 kor., abonament 4 kor. miesięcznie. Na prowincyę: 
Abonament beletrystyczny : 10 tomów: kaucya 12 
kor., abonament 5 kor. miesięcznie. Abonament 
mieszany: 10 tomów: kancya 16 kor., abonament 
6 kor. miesięcznie. 

„ Adres „Czytelni“: Lwów, ulica Klementyny 
Tańskiej 1 1. 

Zmarii. W Podbirzu na Litwie, w gub. ko- 
wieńskiej, August hr. Komorowski, w 88 r. życia. 
— W Dworcach Kazimierz Puchalski, syn właści- 
ciela dóbr ziemskich, w 86 r. życia. — W Żabnie 
Paulina Lorenowiczowa, wdowa po artyście-malarzn, 


w 78 r. życia. — W Niżankowicach Adolf Med- 


10 R. Bar. 769. Podnosi się. Rano śnieg; w połu-! pracodawców . 


i 


Z Towarzystwa dziennikarzy polskich. | veczky, długoletni burmistrz Niżankowie, prze- | 
zapadła | żywszy 86 lat. 


Stan powietrza. © o g. 7 rano —2. w vol, 


dnie piękna pogoda 
Pomiędzy przyjaciółkami. 

— Praktyczny masz kapelusz! 

— Podoba ci się? 

— Pewnie! Gdyby mi się nie podobał, nie by- 
łabym takiego samego nosiła przed trzema laty, 
gdy były jeszcze... modne, 

Z pamiętnika lekarza. 

„Dziwna rzecz, iż ludzie tak chętnie wydają 
pieniądza, by sobie zrujnować zdrowie, a tak mie- 
chętnie, by je odzyskać !* 


Doniesienia prywatne. 

Dobry środek domowy. Wśród środków 
domowych, których używać się zwykło jako bóle 
uśmierzającego i odciągającego nucierania w zaziębie- 
niach itd.. zajmuje wyrabiane w laboratoryum apte- 
ki Richtera w Pradza Liniment Capsici Comp. 
z „kotwicą“ (zastępstwo Pain-Expelleru) pierwsze 
miejsce. Cena jest niską: 80 hal., kor. 1.40 i 2.— 
za butelkę; każda butelka znajduje się w pięknem 
pudełku, które opatrzone jest znaną kotwicą. 


Widowiska i koncerty. 

Teatr miejski. Dziś w sobotę: po raz 1-szy 
„Królowa cyganów,“ operetkę w 8 a R. Dellinge- 
ra, — W niedzielę „W sieci,“ sztuka J. Kisielew- 
skiego. Gościnny występ Wandy Siemaszkowej. 

Coiosseum w Pasażu Hermanów od 1 16 
lutego. Gościnna występy Wincentego Rapackiego 
(syna), tenora teatrów rządowych w Warszawie, 
oraz reszta programu z nowych pierwszorzędnych 
Bił atrakcyjnych podług wielkich plakatów. Ceny 
zwykłe. Początek punktualnie o 8 wieozór. 


Literatura 1 sztuka. 

* Nowe ksiąźki. J. Brandes: „Rosya*. Nakła- 
dem Księgarni Polskiej B. Połonieckiego we Lwo- 
wie wyszło świeżo w przekładzie polskim p. M. 
Sarneckiej dzieło J. Brandesa o Rosyi. Wyczerpu- 
jąca, obszerna praca wybitnego krytyke duńskiego, 
autora znanej nam „Polski“, jest w tej chwili 
z powodn zdarzeń w Rosyi ogromnie aktualną. 
Ocenę tego dzieła zamieścimy później, na razie 
wspomnieć należy, że wydane jest ono bardzo 
pięknie, w tomie liczącym około 400 stronic, który 
kosztuje 6 koron, 


a z. ° ; 
Czesé ekonomiczna. 
Wiedeń, 2-lutego. 
(Z.). Wedle wykazu zarządu pocztowych kas 
oszczędności w Austryi za styczeń b. r. wynosił 
ogólny obrót kasowy tej instytucyi w styczniu 
sumę 1,417.019.724 koron. Suma pieniędzy zło- 
Łonych na książeczki oszczędności wynosi 
194,521.740 koron (1,823.903 książeczek), wkład- 
ki zaś na rachunku czekowym wynoszą 
221,730.9356 koron. 

Wzajemny obrót handlowy’ między Au- 
stryą a Węgrami wykazuje za caly rok 1904 
passivum ua niekorzyść Austryi w sumie 331/, 
miliona koron. 

Z Rzymu donoszą, że jeszcze w oiągu bie- 
rzącego tygodnia wniesione zostanie w' parla 
mencie przedłożenie, wedle którego państwo 
obej: uje z dniem 1 lipca b. r. ruch na wnzy- 
stkich wielkich liniach kolejowych we Wło- 
szech. 

Na ostatniem posiedzeniu Rady państwa 
wniósł rząd nowelę do ustawy przemysłowej, 
zawierającą bardzo ważna postanowienia, regu- 
lujące kwestyę terminatorów, stowarzyszeń prze- 
mysłowych i t. d. Między innemi postanawia 
ta nowela, że właścicielom składów ubrań tu- 
dzież obuwia, nie będącym fabrycznymi rze- 
mieślnikami, wolno sprzedawać jedynie gotowy 
towar, a nie wolno im brać miary, Prawdopo- 
dobnie Izba odeszle to przedłożenie do komisyi 
przemysłowej bez pierwszego czytania. 

W Medyolanie odbyć się ma w r. 1906 
wielka międzynarodowa wystawa. Przed kilku 
dniami byli tu delegaci medyolańskiego komi- 
tetu wystawowego, by przynaglić tutejsze sfe- 
ry do przyśpieszenia przygotowań celem urzą- 
dzenia oddziału austryackiego, gdyż termin jest 
już niedaleki. Sprawę tę ujęła w swe ręce wie- 
deńska izba handlowa. Zapewne przyzna rząd 
znaczną subwencyę na obesłanie tej wystawy. 

$ Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
8go lutego 1904 r. w Hali zbożowej. Tendencya: 
nieco słabsza, dowozy żyta znaczniejsze i zaofiaro- 
wanie większe, chęć kupna niezmien ona. 

Pszenica biała 9.25——9.45, czerwona i żółta 
9 35—9.60 żyto dworskie 7 35—7.66, targ. 7.20 do 
1.35. Jęczmień brow. 8.00—8 40, na krupy 7.00 do 
1.45, na paszę 6.65 —6.90, owies 7,30 —7.65, tatarka 
8 60—9.25, kukurudza uowa 7.50 — 7.80, sta- 
ra 8.25 do 8-75, cinquautin stara 855 do 9.00, 
Groch Wiktorya 10.75— 11.50, zwykły 9.50— 10.25, 
pastewny 7:75-—8,50, Fasola cukrowa stara 15.50 
do 19.00, długa 18.50 do 14.50, Fasola krótka 
12.25—18 00, perłowa 14.00—15.00. Bobik 7.25 
do 7.90. Wyka 8.50—9.50. Siemię lniane 10.40 
do 10.80, konopne 12-00-—12.50, Mak niebieski 28.00 
do 26.—, szary 21.00 do 28.--.  Tymotka 
28.00 do 27.00, Otręby pszenne 5.90—6.10, otręby 
żytne 5.90—6.10. Mąka czerwona 6.80- 650, 
Ofagi 4.70 do 4'90. Słoma żytnia długa 2.20 do 


2.40. Siano zwyczajne stare 4,40 -5.00. Koniczy- |" 


na pastewna 6.20 do 5.60. Joczewica 18.00—20.00. 
Progo zwykłe “00—825. Rzepak zimowy nowy 
11:25—11-60. Koniczyna nasienna czerwona 55. — 
do 80.—, nasienna biała 45— do 55. —. Ceny 
notowane za 50 kg. 


8 Przewóz zwierząt między Galicyą i Buko- 
winą a Wiedniem. Z ważnością od dnia 1 stycznia 
1905 wchodzi w życie nowa taryfa dla przeworu 
żywych zwierząt ze stacyi e, k, austr, kolei pań 
stwowych (linie w Galicyi i na Bukowinie) i sta- 
cyami c. k, upra. kolei północnej do Wiednia St, 
Marx, dalej między stacyami c. k austr. kolei pañ- 
stwowych (linie w Galicyi i na Bukowinie) i sta- 
cyami e. k. uprz, kolei północnej z jednej a Wie- 
dniem dworzec północny z drugiej strony, 


FRLEGRAMY „PRZEGLĄDU 


(Depesze poranne) 


Wiedeń. Wczoraj wieczorem odbyło się 
w jednym z tutejszych lokali zgromadzenie ru- 
skich studentów, na którem omawiano zajścia 
w Rosyi. Na zebranie przybyli także studenci 
polsoy, rosyjscy, włoscy i wielu Niemców. Prze- 
mawiali Kos i Hannich (sooyalista demokraty- 
ozny). Po kilku przemówieniach uchwalono 
wśród burzliwych oklasków jednomyślnie rezo- 
lucyę ze stanowczym protestem przeciw postę- 
powaniu rządu rosyjskiego i z wyrażeniem ro- 
syjskim robotnikom, studentom i inteligencyi 
żywej sympaty!. 


Wiedeń. Wozoraj popołudniu przyszło do 
starcia pomiędzy policyą a robotnikami stolar- 
skimi pozbawionymi pracy z powodu „strejku 
Robotnicy 
fabrykę Mi slera. Silny oddział policyi prze- 
szkodził temu, przyczem zreniono jednego ro- 
botnika. To wzburzyło jeszcze bardziej robotni- 
ków, którzy ponowili atak i obrzucili policyę 
kamieniami. Liczby ranionych oznaczyć nie 
można. W końcu policya rozprószyła demon- 
strantów i przedsięwzięła liczne aresztowania. 
Uwięzionych po spisaniu protokołu wypuszczo- 
no, z wyjątkiem 17-tu. 

Wiedeń. Przewodniczący klubu młodocze 
skiego Pacak, Stransky i Kramarz odbyli dłu 
gą konferencyę z prezydentem ministrów bar. 
Głautschem. Przedmiotem narady był obecny 
stan sprawy budowy kznałów i regulacyi rzek, 
budowa gmachów dla uniwersytetu czeskiego 
w Pradze i politechniki czeskiej w Bernie, sa- 
nacya finansów krajowych i kilka spraw kole- 
jowych. Po tem udali się wspomniani posłowie 
do dra Randy. 

Budapeszt. Węgierskie Biuro korespon- 
dencyjne donosi z Wiednia: Hr. Juliusz An- 
drassy był dziś o godz. 1 popołudniu u Cesa- 
rza na osobnem posłuchaniu, które trwało pół- 
torej godziny. Andrassy wyłuszczył swe za- 
patrywanie na polityczne położenie i na pod- 
stawie tych wywodów otrzymał polecenie po- 
rozumienia się z węgierskimi mężami stanu i 
zdania Cesarzowi za kilka dbi sprawy. For 
malnie nie otrzymał Andrassy misyi utworze- 
nia gabinetu. Nie jest wykluczonem, że inni 
mężowie stanu będą do Cesarza powołani. Dy- 
spozycyj co do wyjazdn Cesarza do Pesztu nie 
wydano dotąd. Andrassy konferował następnie 
z Gołuchowskim i odwiedził Tiszę. Wieczo- 
rem wraca do Budapesztu.! 

( Depesse popołudniowe). 

Wiedeń. Adwokat dr. Adolf Ofenheim, syn 
znanego przedsiębiorcy kolejowego i byłego jen. 
dyrektora kolei lwowsko czerniowieckiej zastrzelił 
się. Jako powód podają rostrój nerwowy. 

Paryż. Robotnicy strejkujący z zakła- 
dów elekrycznych uchwalili wczoraj wytrwać 
w strejku. 

Paryż. Przy udziale kilku tysięcy osób, 
w tem wielu profesorów i studentów, odbył się 
wczoraj mityng skierowany przeciw  Rosyi. 
Uchwalono manifest wyrażający sympatyę dla 
narodu rosyjskiego. Wygłoszono mowy przeciw 
sojuszowi z carem, ale nie przeciw sojuszowi z Ro: 
syą. Przyjęto porządek dzienny, w którym potępio- 
no zachowanie się rządu rosyjskiego i zażądano 
uwolnienia osób aresztowanych, należących do 
inteligencyi. Równocześnie odbył się drugi mi- 
tyng urządzony przez partyę socyalitycznych 
rewolucyjnych robotników, na rzecz strejku 
w Rosyi. Fotępiono w ostrych wyrazach armię 
rosyjską, walczącą z robotnikami. Proklamowa- 
no sojusz proletaryatu wszystkich krajów, któ- 
ry powinien zastąpić rosyjsko-francuski alians. 
Przemawiał także  socyalista rosyjski Da- 
niewicz. 

Kraków. Z inicyatywy Tow. prawniczego 
odbyło się wczoraj na uniwersytecie pod przew- 
dnictwem prezydenta sąju wyższego Hausnera ze- 
branie komisyi dla reformy kodeksu cywilnego. 
Uchwalono najpierw przeprowadzić dyskusyę ogól- 
ną nad kwestyami wymagającemi reformy, a na- 
stępnie ustanowić referentów dla każdej z kwestyi. 

Kraków. Wczoraj odbyła się konferencya 
radnych miejskich i profesorów wyższej szkoły 
przemysłowej w sprawie budowy gmachu dla tej 
szkoły. 


Wypadki w Rosyi i Królestwie 

Petersburg. Wczoraj ogłoszono tu oficyal- 
uą listę ofiar rozruchów z dnia 22 stycznia i 
osób zmarłych w szpitalu w skutek ran, otrzy- 
manych wówczas. Ogółem 130 osób straciło 
życie. Nazwiska wszystkich stwierdzono z wy- 
jątkien jedenastu. 

Petersburg. (Petrsb. Aj. tel.) Car przyjął 
wczoraj w Oarskiem Siole deputacyę, złożoną 
z 5 robotników zakładów mennicy państwowej. 
Powozami dworskimi przybyła deputacya do 
pałacu Aleksandrowskiego, gdzie car przyjął 
ją w wielkiej sali przyjęć w obecności mini- 
stra skarbu Kokowcewa i naczelnika oddziału 
fabrykacyi papierów państwowych, ks. Goli- 
cyna. Car pytał każdego z robotników o jego 
zatrudnienie i czas służby, a w końcu wyraził 
reprezentacyi robotników zadowolenie, że obo- 
wiązki swe spełniają uczciwie i sumiennie i 
polecił w jego imieniu podziękować towarzy- 
szom. Car wyraził życzenie zwiedzenia za- 
kładów. Minister skarbu zauważył, że za- 
kład zasługuje na to odzneczenie. Depu- 
tncya zwiedzała potem pałac, przyczem ugo- 
sz6z0no ją. 

Moskwa. Na zgromadzenin szlachty od- 
czytano wczoraj 3 projekty adresu do cara. 
W pierwszym projekcie EE S. że w obe- 
cnych ciężkich czasach chwila jest źle wybrana 
na przeprowadzenie fundamentalnych zmian 
formy rządu. Rosya znzjdzie sposoby, aby we- 
wnątrz państwa przywrócić normalne życie, 
skoro burza wojenna i rozruchy będą zakoń- 
ozone. — Drugi projekt wywodzi, że w czasie 
trudności wojennych i wewnętrznych rozruchów 
jedno słowo cara, na podstawie którego wolno- 
wybrani piatapoy ludu powołaniby zostali do 
udziału w rządach, mogłoby sprowadzić Rosyę 
na dobrą drogę. Podpisani ua tym projekcie 
oświadczyli w toku dyskusyi, że są gotowi zgo- 
dzić się na adres kompromisowy. 

W trzecim projekcie powiedziano, że szla- 
chta głęboko o tem jest przekonana, iż Rosya 
także ten ciężki peryod przetrwa i wyjdzie 
zeń pełna chwały i potęgi, oczekuje z utę- 
sknieniem słowa carskiego, któreby pokazało, 
iż węzeł, łączący cara z narodem rosyjskim, nie 
jest zerwaay i że oar skoro uważać to będzie 
za potrzebne, powoła wolnych reprezentantów 
ludu do współudziału w spełnianiu zadań pań- 
stwa. Zgromadzenie dziś poweżźmie ostateczną 
uchwałę co do adresu. 

„Petersburg. Urzędowo stwierdzono, że w 
całej Rosyi wraca znów porządek. Robotnicy 
znowu rozpoczęli pracę. Demonstracye na uli- 
cach ustały. Trudniej przedstawia się sytuacya 
w Królestwie. Ale ozas krytyczny także już 
powoli mija. Tu wszystko wraca do normalne- 
go porządku. 

© Kraków. Nadeszła dziś Krakowa 
dzienniki warszawskie podają następujące 
wiadomości: Wiele rodzin jest zaniepokojonych 
o swoich bliskich, którzy, wyszedłszy z domu, 
już nie wrócili. Otóż zwłoki wszystkich zabi- 
tych na ulicach miasta zostały odfotografowane 
i fotografie te mogą osoby, poszukujące swoich 
krewnych, oglądać codzień w gmachu ratusza. 
Przez cały czas trwanie w Warszawie rozru- 
chów w kancelaryi obsrpolicmajstra Nolkena 


do 


chcieli zaatakować i 


w raturzu urzędowali prokurator sądu okręgowe- 
go i prokurator warszawskiej Izby radnej, któ- 
rzy nazmianę co do każdego wypadku areszto- 
wania sporządzali protokół podręczny i prze- 
prowadzali doraźne badanie aresztowany ch. 

Wszystkich aresztowanych rozdzielono na 
3 kategorye: a) przestępców politycznych. któ 
rzy oddani będą pod sąd, b) łupiezców, prze- 
ciw którym wytoczony będzie proces karny za 
rabunek i e) osoby, podlegające karze admini- 
stracyjnuej. 

Dotychczas niektórych aresztowanych wy- 
puszczono na wolność z powodu braku dowo- 


dów winy. 
W niedzielę wieczorem w ręce policyi 
wpadł jeden z najwybitniejszych przywódców 


rozruchów ostatnich dni. Mianowicie przed 
dworcem kolei warszawsko-wiedeńskiej feldfe- 
bel, postępujący na czele patrolu, zwrócił uwa- 
gę na jakiegoś mężczyznę, dość elegancko wy- 
glądającego, dążącego na dworzec kolejowy. 
Korzystając z przysługującego mu prawa, za- 
trzymał go i zrewidowawszy, znalazł przy nim 
3 rewolwery. Odprowadził go więc do naujbliż- 
szego posterunku, a tam przy ścisłej rewizyi 
znaleziono przy nim wiele depesz i innych pa- 
pierów kompromitujących go w wysokim sto- 
pniu. Jak się następnie okazało, był to podda- 
ny austryacki. Codzień rano, przez czas rozru- 
chów, przyjeżdżał do Warszawy, a ostatnim 
pociągiem odjeżdżał, obawiając się mieszkać w 
mieście. 
Sosnowiec. Do strejku panującego tu od 
nieakiego czasu, przyłączyło się dotychczas 
40.000 robotników. Wezoraj rano odbyło się 
zgromadzenie, w  którem uczestniczyli także 
wbrew swej woli urzędnicy fabryk, zniewoleni 
do tego przez robotników. Wszyscy mówoy żą- 
dali, ażeby robotnicy wstrzymali się od wszel- 
kich zaburzeń ulicznych. Oświadczono solidar- 
ność z robotnikami petersburskimi i żądano 
8-godzinnego czasu pracy, zniesienia dozoru 
nad robotnikami przy opuszczaniu fabryk, 
wpływu robotników na mianowanie werkmi 
strzów, dozoru nad kasami chorych, wprowa- 
dzenia urządzeń sanitarnych, minimalnej płacy 
dla mężczyzn 1 rubla 50 kop, dla kobiet 1 ru- 
bla 20 kop, wreszcie ubezpieczenia na starość 
i zniesienia dozoru policyjnego w fabrykach 
Po zgromadzeniu około 12.000 robotników 
w porządku udało się pochodem do Dąbrowy, 
wszędzie skłaniając robotników do zaprzestania 
pracy. Dzięki zarządzeniom policyjnym obeszło 
się bez zaburzeń. Szkoły są zamknięte. Patrole 
przeciągają przez miasto. 
Mińsk. Tutejsi aptekarze rozpoczęli strejk, 
Warszawa. W Zgierzu, Pabianicach i Czę- 
stochowie robotnicy strejkują. Zniszczyli oni w o: 
kolicy Dąbrowy dworzec kolei nadwiślatskiej 
w Btrzemierzycach i wstrzymali pociąg odjeżdżający 
do Warszawy. 
Gubernator okręgu naukowego warszawskiego 
ogłosił, że szkoły aż do dalszego zarządzenia będą 
zamknięte celem zapobieżenia ewentualnym rozru- 
chom, 
Petersburg. Pet. Agencya telegr. donosi, że 
wiadomość o uwolnieniu Gorkiego jest przed- 
wcz63NnĄ. 


Wojna. 


Tokio. (Biuro Reutera). Z obszernego spra- 
wozdania marszałka OQyamy o walkach d. 25 
do 29 stycznia, które on nazywa bitwą pod 
Hajkontaj, wynika, że po obu stronach brało 
udział w walkach około 100.000 ludzi, i że 
walki były o wiele cięższe niż pierwotnie do 
niesiono, Bitwa odbyła się podczas silnej zawiei 
śnieżnej, która zasłaniała widnokrąg. Noce były 
strasznie zimne. Wynik walki przez pewien 
czas był chwiejny. Sytuacys Japończyków sta- 
wała się krytyczna. 30 rosyjskich dział, zrę- 
cznie ustawionych naokoło Hajkontaj ostrzeli- 
wało pozycye japońskie, tak, że lewe skrzydło 
japońskie poniosło ciężkie straty. Skrajna część 
tego skrzydła chwilowo musiała się cofnąć. 
Przyszło do zaciekłej walki, w której w końcu 
udało się odeprzeć Rosyan. Oddziały rosyjskie, 
ustawione w krytych pozycyach koło San- 
depu, strzelały d. 28 stycznia rano na tyły 
oddziału japońskiego, który obszedł był Rosyan. 
Japończycy przypuścili atak do tych pozycyj 
rosyjskich i oddział ten armii rosyjskiej pra- 
wie zupełnie znieśli. Tylko 200 Rosyan się 
poddało. Ponieważ Japończycy wszędzie byli 
słabsi liczebnie, Oyama postanowił wykonać 
ogólny atak nocny z udziałem wszystkich od- 
działów. Wykonano kilka ataków, w których 
Japończycy ponieśli ciężkie straty. Po kilka- 
krotnych atakach Rosyanie wreszcie zaczęli się 
cofać. Dnia 29 stycznia o 1⁄6 rano Japończycy 
przypuścili szturm na Hajkontaj, a o godzinie 
1/410 byli już w posiadaniu tej pozycyi. We 
czwartek jeden rosyjski pułk piechoty został 
zupełnie zniesiony. `“ 

Londyn. Według nadeszłego tu telegramu 
z Port-Louis (Mauritius), rosyjska eskadra bal- 
tycka znajduje się koło zatoki Mossel (Mossel- 
Bai, na oceanie Indyjskim. u wybrzeża Ka- 
plaudu). 

Londyn. Donoszą z Tokio, że Rosyanie 
rozpoczęli wczoraj na lewem skrzydle na nowo 
ożywioną działalność. Na frontach obu armii 
toczą się ciągłe potyczki, wśród gęstego ognia 
działowego. 


HOTEL GEORGE'A. 

Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy. 

Przyjechali dnia 4 lutego. Hr. S. Komorowski 
z Siekierczyc. Hr. A. Cetner z Podkamienia. Hr. 
S. Tarnowski i T. Syreczyńaki z Podola Rosyjsk. 
S, Golaszewski z Kończak. W. Malecki z Tu- 
rad. 5. Wasilewski z Markuszowa. J. Ader z Kra- 
kowa. W. Bokmayer z Wiednia. L, Pikor ze Sta- 
nisławowa. M. Chyliński z Krakowa. O. Horodyń 
ski z Romanówki. K. Romański z Hrusiatycz. 
L. Abel z Dessau. M. Glosel z Białej. H. Rosen- 
busch z Jasła. R. Kownacki z Czernicy. A. Blu- 
menfeld z Doliny. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Kierwszorzgdny hotel s komfortem urządzony, pil 
sneńska restawracya s pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 
Przyjechali dnia 4 lutego. M. Korewicka z 
Dobrowód. F. Fiirstenberg z Sambora. B. Leszczyń- 
ski s Zaleszczyk. J. Schrauth, A. Dermel i J, 
Schmidt z Wiednia. T. Stachowicz z Przecławia, 
A. Morawscy z Przemyślan, A. Firganek ze Lwo- 
wa. S Dydyński z Ulucza. A. Langer i W. Lan- 
desberg z Tarnopola. 
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HOTEL EUROPEJSKI 

ALBERT SZKOWROŃ. 

Lwów Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 4 lutego. J. hr. Łubieńska 
ze Lwowa X. hr. Krasieki i J. Stanoch z Woły- 
nia E. Horwath z Bnczacza. J. Pieniążek z Lipin- 
ki. Pp. Jarzymowscy z Chłopczyc. O. Schnell z 
Firlejówki. K. Miihlner z Borszczowa. B. Pollak i 
J. Gultrer z Wiednia. B. Osuchowski z Wiśniow- 
czyka. St. Jocz z Przemyśla. A. Samero s Nice. 
H. Bednarowski z Rosyi. 


Kadesgłane. 


Bubryhe. ta nie pochodzi cd Redakcyi, nie bierze tet ona 
ta rug na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Duma każde gospo 
dymi jest dobra kawa 


Kathrelnera 
Kneippowska kawa słodowa 


nie powinna w żadnym 
domu przy  przepra- 
wianiu kawy zabraknąć. 
000 

Żądaó tylko oryginalne 
paczki z nazwiskiem 
"KATAREINER". 


` IA ye ` AAN © 
Kursa przygotowawcze 


do egzaminu na jednorocznych ochotników 
„intelligenzprifung" 


rozpoczynają się z dniem 
szkole przygotowawczej Rt Dobrowolskiego, Lwów. 
ul. Podlewskiego l. 9. Objaśnienia i wykaz 
imienny uczniów aprobowanrch na żądanie opłatnie 
(103 aprobowanych = 900/, frekwentantów Zakładu) 


Wtelmożny Juliusz Schaumann, aptekarz 
w Stockeraw. 


1 marca b. r. w wcjiskowej 


Upraszam o wysyłkę odwrotnę pocztą dwunastu 
pudełek Pańskiej znakomitej soli Łołądkowaj za zaliczką, 
dobrze zapałowarych. takie, jakie były wysyłane do 
Trenswaaln w połnd. Afrvce. 

w. Ritter v. Boekmann 
komendant 8. M okrętu „Zanta“ 
*'Po la. dnia 8 paźdriernika 19°2 

Dostać można n prodacents aptekarza Juliusza 
Schaumanna w Stockerau, jakoteż we wszystkich 
aptekach austro-węgierakich. Cena jednego pudełka K. 1-50. 
Posyłki odbywają się codziennie przy odbiorze najmniej 
dwóch pudełek. 
ED breza wiecnnasłix O 
: : w wysokiej kulturze 
najpiękniejsze w całej Galicyi, wartości czterech 

milionów koron, jakoteż 
prześliczny PAŁAC zzogrodem, stajnią 1 wozownią we Lwowie 
są do mprzedania. 
Wiadomość Sykstuska 1. 50 — II p. na lewo. 
Wszelsie pośrednictwo wykluczona. 


STROJE BALOWE 


wykonuje najpiękniej i ma gotowe 
Pracownia A. Tureckiego ul. Akademicka l. 14. 


Dr. Henryk Loówenherz 


otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie 
przy ul. Kopernika I. 21. Telefon 491. 
~ Ordynator szpitala św. Winceniego 


Dr. Stefan Świątko» ski 


praaprowadmił się na ul. Wałową |. 14 i ordynuje 
w chorobach w wnę rznych od 8-5. 


-Rok założenia 1853. 


Dom bankowy | Kantor wymiany 


pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


lwów, Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monety 


AB jp 
Losy na spłaty miesięczne 


pod najkorzystniejszymi warunkami, 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja * Prenu- 
merata roczna K. 8.40, na prowinoyi 8.60. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30, 
Wiedeń 4 lutego. 

Marki 117:40, renta majowa 100.25, węgierska 
renta koronowa 98 25, akcye: austr. zakl. kredyt 
676.00, węg. zakł, kred. 789.00, anglobanku 294,50, 
unionbanku 557.00, bankyersinu 560.50, landerbankn 
461.00, kolei państw. 651:00, lombardy 69 75, akcye 
kolei Elbethał 000.00, fabryki broni 000.00, tyto- 
niowe 000:00, alpiny 623 50, Rima Mnranyi 531,50, 
prag. Tow. żel. 2491, losy tureałie 134.00, ruble 
258:50. Usposobienie: utrzymane, 


Ruoh pociągów kolejowych 


ważny od 30 lipos 1904 według nsaau środkuw -surv- 


ejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakora. 2.30". 1.30, 8.407, 6.09, *L56, 5.40, 8.59* 

Z Rsoszowa : 10,20, 

Z Podwołosnyck: (na drornec główny): 2.30, 7.40, 5.0! 
19.207; na Podsaricze: 2.15, 7.20, 6.06, 10:02*. 

Z Tarnopola: 8.25% (na dw. gł.) 8.04* na Podrnmore, 

Z Oserniowiac: 12.20 *, 140, 2.10, 5.50, 9-107, 

Z Rełomyi i Branisiawowa: 8,10, 11.26. 

Że Stryja: 7.45, 10.08, 1.10, 4.86, 1.40% 

4 Rawy i Sokale: 5.08, 7.80 

4 Jaworowa: B.80, 4.45. 

Z Sumbura : IHO, POt00*, 


Odchodzą ze Lwowa : 


Do Krakowa: 12.48*, 8.25, 2.50, 4.10%, 8.86, 6.20%, 10, t 

Do Rzeszowa: 3.80. 

Do Podwołoceysk z dweroa głównego: 1.58, 6.80, 9* 
11.—*; s Podnewcza: 2.00, 6.43, 9.21", 11,24 

Do Ternopoln: 10.86 a ów, głównego, 10.53 s Podzame « 

Do Ozernieriso: 2.51*, 240, 8.20, 10.45, 10.439, 

Do Stryja: 6.25, 9.16, 6,65, 6.40", 11.067. 

Do Bawy i Sokala : 10.63, 7.06", 11.10* (każdej niedsieli). 

Do Jaworowa : 8.50, 5.48. 

Do Sambora : 926, 9'40, 

Do Kołomyi i Zydaczowa: 0.50. 

Do Przemyśla, Ohyrowa. Zagórsa: 10.06”. 


Uwaga. Pociągi pospiessne drukowane sẹ literami 


H. Schapirowa z Zabłotowa. | durtemi; pocięgi nóoneoznaczone sẹ gwiasdką. Pora nu- 


M. Royer z Lucerny. M. Jamrógiowiczowa z Roha- | ése losy nią od gods, © wieusór do A æm, 59 rano. 


tyna. H. Lekczyńska a Remenowa. T, Wojnarow- 
ski z Baliniec. M. Michałowska z Połowiec, W 
Wachtel z Prus. B. hr, Drohojowski z Cieszacina 


76) 
Kobieta, o silnej woli. 
(Z niemieckiego.) 


(Ciąg dalszy). 


Nigdy jeszcze w życiu tak prędko nie 
zbiegłam ze schodów i nigdy jeszcze z taką 
radością nie przycisnął mnie Klaus do serca, 
jak wówczas, gdy stanęliśmy razem nad koły- 
ską. Drogi mój, silny elbrzym drżał jak listek 
osiny, a pierwsze słowa jego, drżącym wymó- 
wione głosem, były : 

— Jakże się Anna Marya cieszyć będzie! 

Żadne dziecko na świecie nie było chyba 
powitane z taką radością, jak ta mała, na mięk- 
kiej pościółce spoczywająca istotka. Wielki 
ciężar spadł nam wszystkim z serca, wielka 
radość zagościła w duszy; stopniały ostatnie 
lody w chwili trwogi i niepokoju i nawet 
Brockelman z Izą rozmawiały dzisiaj przyja- 
źnie. Iza ze względu na swoją pieszczoszkę 
ustąpiła bez oporu pierwszego miejsca doświad- 
czonej i wiernej kobiecie. a Brockelman — dla 
tej dosyć było, że tu chodzi o szczęście Klau- 
sa! Jeżeli też na dnie jej poczciwej duszy 
istniało dotąd uprzedzenia 1 niechęć względem 
Zuzanny, to znikły one bez śladu podczas 
ostatnich kilku godzin. Rodzona matka z wię- 
kszą troskliwością nie czuwałaby nad ohorą, 
nie drżałaby o joj zdrowie. 

Wobec cierpienia i szczęścia zapomnie- 


PRZEGLĄD z dnia 5 Lutego 1905. 


zanny i całowałam tkliwie i ostrożnie jej bla- | chwili spostrzegłam, że ma rodzinne rysy Ha- 


dą, zmęczoną twarzyczkę. 

Klaus siedział tymczasem przy biurku i 
pisał do Anny Maryi. 

— Czy tylko przyjedzie? — zapytał, powró- 
ciwszy do nas z listem w ręku. 

Wysłał umyślnego posłańca do siostry, a 
załatwiwszy tę sprawę, zapytał znów niespo- 
kojnie: 

— Czy myślisz, ciotko, że przyjedzie? 
— Nie wątpię o tem — odparłam z silnem 
przekonaniem. 

Posłaniec wrócił dnia trzeciego z listem 
od Anny Maryi. Krótki był, ale serdeczny, a 
niejedno słowo zmyła widocznie łza świeża. 
Obiecywała, że przyjedzie, przyjedzie wkrótce, 
za tydzień lub dwa najdalej, ale ozy tylko Zu- 
zanna będzie temu rada ? 

Siedziałam właśnie przy jej łóżku, kiedy 
Klaus wszedł do pokoju z listem w ręku i twa- 
rzą wesołą. Mały „następca tronu* leżał obok 
matki w poduszce, związanej dzisiaj błękitnemi 
wstążkami, a Zuzanna bawiła się tą żywą lalką, 
usiłując rozstrzygnąć koniecznie, w którym mu 
kolorze najlepiej do twarzy. Była przytem tak 
milutką i śmiała się serdeczuie, gdy malec nie- 
zadowolony komicznie wykrzywiał buzię. 

— Patrz, patrz! — wołała na męża — do kogo 
teraz podobny? a terag? Spojrzyj ? 

Z należnym podziwem i szczerem uwiel- 
bieniem patrzyliśmy na różową i nieświadomą 
siebie istotkę, z której miał być ozłowiek 
w przyszłości, ale Brockelman, przechodząc 


liśmy o wszystkiem, przebaczyli sobie wszystko ` przez pokój, odpowiedziała bez namysłu: 


gewitzów, najbardziej zas do Anny Maryi wy- 
daje mi się podobnym. 

— To nieprawda! — z oburzeniem zawołała 
Zuzanna i tkliwie ucałowała niemowlę, jak 
gdyby je skrzywdzono temi słowy. 

Twarz Klausa stała się purpurową, spuścił 
oczy, złożył list zwolna i schował go do kie- 
szeni. Usiadł przy żonie i spojrzał na nią uwa- 
żnie; zdawało mi się po raz pierwszy, że 
w oczach jego widzę wyraz bolesnego zawodu. 
Nie powiedział przecież nie takiego, coby zdra- 
dziło jego myśli, ucałował tylko rękę żony i nie 
wspomniał o Annie Maryi. 

Nie wiem, co odpisał siostrze, lecz do mnie 
odezwał się tegoż wieczora: 

— Anua Marya zawsze ma słuszność; lepiej 
że nie przyjechała odrazu, jak ją prosiłem. 

I znowu upłynęło trzy tygodnie. Zuzanna 
już w dni pogodne przechadzała się niekiedy 
po mozajkowej posadzce tarasu, a Iza, uszczę 
śliwiona i dumna, wynosiła na słońce otulone 
w tiule i puchy niemowlę. ? 

Nakoniec dnia pewnego przed wieczorem, 
około godziny szóstej, wysoka postać kobieca 
cicho i bez szelestu weszła do mego pokoju. 

— Anna Marya! — zawołałam radośnie. — 
Moje drogie dziecko! Więc jesteś tu znowu 
z nami! 

— Jestem — odparła, mocno tuląc mnie do 
serca, którego uderzenia słyszałam wyraźnie — 
jestem, droga cioteczko, ale proszę, postaraj 
się, abym Klausa zobaczyła wprzód samego. 
Tyle rzeczy muszę mu powiedzieć! 


ajawił się na progu i obie ręce serdecznie wy- 
ciągnął do siostry, 

— Widziałem cię idącą przez ogród — rzekł 
wyraźnie wzruszonym głosem. — Dzięki Bogu, 
że jesteś z nami! 

Anna Marya oparła mu głowę na piersi 
i łzy popłynęły jej z oczu. Tak wiele mieli 
sobie do powiedzenia nawzajem! Nie chciałam 
słuchać i przeszkadzać, nie chciałam być świad- 
kiem przebaczenia, o które jedno i drugie pro- 
sió zapewne pragnęło. 

Niepostrzeżona zeszłam na dół, aby przy- 
gotowac Zuzannę 

Zastałam ją z gośómi w salonie. Przyje- 
chaly dwie panie z sąsiedztwa. Iza wniosła 
właśnie dziecko, przystrojone w koronki, śmiech 
i gwar wesołej rozmowy słychać było zdala i 
pośród życzeń i nowinek nie miałam nawet 
sposobności zawiadomić Zuzanny, że Anna Ma- 
rya przybyła przed chwilą. 

Nakoniec odjechali goście i zostałyśmy 
same. Zuzanna chodziła po pokoju, nucąc coś 
półgłosem i uśmiechając się co chwila do 
malca. 

— Jakie to dziwne rzekła — że nie u- 
miem żadnej kołysanki, nie wiem, jak zaśpie- 
wać dziecku. Nie mogę znieść głosu piastunki 
i jej niedorzecznych piosenek, a same... Zre- 
sztą, Go prawda, to wszystko jedno, i tak słów 
jeszcze nie rozumie. 

I zanuciła cicho i tęsknie: 


W domu stanęłam, lecz serce płonie, 


Z O A ZZ Z ZZ ZY ZZA NZOZ WE ZE Z Z Z A, 


JĄC usta Zuzannie, 


— Zuzanno — odezwałam się, stając przeć 
nią — Anna Marya przyjechała. 

Jak skamieniała stanęła na miejscu, z na 
wpół otwartemi ustami i przerażonym wzro 
kiem. Nie mogłam rozróżnić dokładnie jej ry 
sów, lecz milczenie było wymowne. 

— Zuzanno! — zawołałam z wyrzutem. 

W tej chwili Brockelman wniosła światłć 
z wesołą, rozjaśnioną twarzą. 

— Pan idzie z panną Anną Maryą — rze- 
kła — dopiero się panienka ucieszy, jak zoba 
czy małego! | 

Jednocześnie Klaus i Anna Marya weszli, 
trzymając się pod ręce. Slady łez widoczne 
były na jej twarzy, ale uśmiech osiadł na u- 
stach, a zupłakane oczy patrzyły słodko i ła 
godnie. 

Zuzanna z dzieckiem na ręku upadła na 
najbliższy fotel, Anna Marya zbliżyła się: 
do niej. 

— Zapomnijmy o tem, co było, Zuzanno — 
rzekła, klękając przy niej, aby ucałować sio- 
strzeńca. — Będę go kochała — dodała—bądż 
my siostrami. 

I twarz zapłakaną podniosła, nadstawia- 
ale młoda kobieta powoli 


odwróciła głowę. 


Anna Marya podniosła się z kolan i peł- 
ne wyrzutu spojrzenie rzuciła na obok stojące-- 
go brata. 


(Ciąg dalszy nastąpi). | 


bez wyjątku; płacząc, ukiękłam przy łóżku Zu-| 


, 


KWIZDY Fluid 


Znak wąż. 
adawna usnany, 


Fluid dla turystów yoweeocea ży, 
dek dyetetyczny (nacieranie) dla wzmocnienia żył 
i nacieranie musskułów ciała ludzkiego. Uływany 
se skutkiem przez turystów, jeśdzców i kolarzy 
dla wzmocnienia i odświeżenia po dłuższej podróży. 
Oena całej flasski kor. 2, pół flaszki kor. 1:20. 
Illu strowane cenniki gratis i franco. 
Skład główny 


Franciszek Jan Kwizda 


o i k, austr. wog, k. rumuński i książ. bułgar. 
dostawca nadworny 


Aptakarz obwod. w Korneuburgn pod Wiedniem. 
ZOZ 


z 


UTLELLLNEEELEDEUEEEGLEL 
W E US 


sprowadzaną drogą Wodę Selterską zastępuje 
w zupełności woda połecona przez Towarzystwo lekarskie 


alizalicznoe-sŁłona 


zawierająca części składowe jak 


4 WODA SELTERSKA 


wyrobu fabryki pod firmą 


K.RZĄCA i CHMURSKI w Krakowie 


ulica św. Gertrudy l. 4. 
Główny skład we Lwowie w aptece J. Wewiórskiego 
ulica Halicka. 


NANAKEKE AASZZAAAAAAAA GA 


Mydło Schichta 


Znaki ochronne 


„Jele“ 


Miajlepsze, 
najwyda- 
tniejsze a 

tem samem 
najtańsze 

mydło bez 
wszelkich 
szkodii- 
wych 
domieszek. 


Wszędzie do nabycia. 


Kupujących uprasza się © zwrócenie u- 
wagi na napis „Schicht, który się znaj- 
duje na każdej sztuce mydła jakotież na 
jedenz powyższych znaków ochronnych. 


I (0, 
©) 


— 


artystycznie wiązane; 


NAJWIĘKSZY W KRAJU SKŁAD NASION 
ŚLUBNE, BALOWE, 


B U K I E T KOTYLIONOWE 


POLECA NAJTANIEJ ZAKŁAD OGRODNIOZY, - 


WE. VV olisha i 


we Lwowie — PLAC MARYACKI 3. 

Dla Prowincyi w specyslnem opakowaniu. — Dla Komitetów baluwych 
i Towarzystw Kasynowych znaczne ustępstwa, 

NAJWIĘKSZY W KRAJU SKŁAD NASION! 


BENEDYKTYNKA 


NAJLEPSZY ZE WSZYSTKICH LIKIERÓW. 
Zwraca się uwagę na Z A 


podpis jeneralnego dy- +-”(+ osz) GŁ 
rektora, umieszczony na__ = pom 
kartce, znajdującej się 
udołn każdej butelki. 

Nazwa „Benedyktynka“ jest w Austro-Wę- 
grzech prawnie zastrzeżoną, każda wiąc podobna 
naswa, mająca na celu wprowadzenie w błąd na- 
bywcę, będzie sądownie ściganą. 

Ostrzega się przed domokrążcami, sprzedającymi 
falsyfikaty, jakotoż przed i mitacyami. 

We Lwowie składy : 
N. Brandler, komisant, Jagielońska 15. 
Musiałowicz | Janik, ul. 3 go Maja 2. 
Ludwik Stadtmūller. 
Albert Szkowron. 
Bieniecki, ul. Kerola Ludwika 11. 
Teofil Kwiatkowski, w Stanisławowie 
Spindel Welzer | Sp. w Rohatynie. 
HANS HOTTENROTH, generalny agent 

w HAMBUGU. 


Przez lekarzy 
polecona. 


> aw 7 < 5 RLBIĄ | E a . 

Molla Proszki 0eidlickie 
Molla proszki Seldlickie są niesrów. Środkism przeciw wszyst. choro: 
hom toh: dka, pochodzącym se złego trawienia lub skłonności do obstrakcyi 


Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena zapieczętowanego pudełka k. 2. 


Wódka francuska i. sól: Molla 


Wódka francnaka i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, azcze- 


gólnie jako środek uśmierzający do woierania przeciw rwaniu w esłonkach iinnym 
przypadkom powstałym skutkiem zasiębionia, działa wsmaąoniająco na mięśnie, 
nerwy. — (ena oryginalnej plombowanej flaszki k. 1.90, s 
Główna wysyłka: Aptekarz A. Moll, o. k. nadw. dost. 
Wiedeń I, Tuchlauben 9. f E 
WKŁADY wa Lwowie w aptekach: Jakób Beiser, J. Pispea Poracyński, A, Ebr- 
bar, J Wowióruki, Simon Hay, nptekarz, En gros: Bt. Markiewioz, Musiało- 
wicz i Janik, O. T. Winoklere Syn, .ibert Sskowron. 


Redaktor odpowiedzialny. Wacław Masłowsk 


— 


— Hagewitz, wielmożna pani; od pierwszej 


4 Drobne ogłoszenia. 


A et ekonta za | 
| G6G600 661 CRGURZMEŃO 


w 
Po cenach 


redukcyjnych ogłuszenia do wesyst- 
kich bez wyjątku  dalenników, 
iwewskich, krakowskich, 
warszawskich, wisdeńskich. 
czeskich, francuzkich ect., 
czasopism: fachowych miejscowych, 
aamiejsoowych i sagranicznych, Na- 
mańwienia -na klisze i rysunki do 
nęlosneń, prenumeraią na 
wszelkie pisme 
przyjmuje 


Ajoncja ćzienmików 1 ogłoszeń 
Bokotowskiegn 
we Lwnwia, Pasat Hanamans Nr. 
Kosztorysy gratis. 
płócien Korczyńskich i bie 
Skład lizny gotowej, Lwów, ul. 
Halicka 16 poleca kompletnie gotowe 
wyprawy ślubne wraz s pościelą począw- | 
szy od słr. 200. 
_SYRIUSZ. Lwów, Trzeciego 
Maja 2 poleca ty ko nalepsze gatunki 
kawy, herbaty, kakao i koniaki po ce- 
nach przystąpnych. Kawa palona ', 
kig. 2 k. R 2 | am, 
Pierścionki sarączynowe, Obrączki álu- 
bne oras wszelkie wyroby słote i srebrne 
poleca F. Kwaśniewski, Lwów, Plac 


Halicki 3. Prz jmnje wszelkie obsta- 
Janki i ropsracye. 


000%57850800 


Na pączki znakomity, bezwonny 
smalec po zriłonej cenie do nabycia tyl- 
ko w Handlu Leonarda Soleckiego 
Lwów, ul. Baterego 2. 


Nowość! 
Krajowe odznaki kotyljonowe. 
Sortyment na listku paproci, zamiast wj 
kowercie, dla jednej damy 60 hsl. Betka, 
najrozmaitszych orderów od 7 Kor. doj 
18 kor., również peleryny i płasscze ba- 
lowe polece „Szarotka“ Lwów, ul. Ha 
leka 20. 


Mioda osoba soszukuje miejsca do 
zarządu domu u kawalera, lub wdowcaj 
może się zająć także kuchnią jarską. 

Zgłoszenia M. H. biuro Plohna. 


Stały lokator poszukuje ładnego 
pokoju kawalerak'ego moše byó z utrzy- 
maniem. Biuro Dzienników Buchataba 
„dla Urzędnika*”. 

Do sprzedania 4 konie karecianei 
18:1 skarogniade | para -oio letnie 2 
pera 7-mio letnie. Doskonale w oswórce 
ułożone. Bliższych informacyi udsieli 
a grzeczności Wny Stromenger, skład 
nprzęży i powozów we Lwowie. AL 

Do sprzedania. Majątex we wscho 
dniaj Galicyi. w obsearse 16000 morgów 
z gorzelnią i suchymi dochodami, w do- 
skonałej pszeunej glebie z pięknym psr 
kiem, domem mieszkalnym, Já pokojach, 
Bliższej informacyi udsiela sią odwro 
tnie. Pośrednictwo wykluczone. Zgłosze 
nia pod A. P. M. posts restante Lwów. 


Prywaine doniesienia. 


dooocooooo00cc0000 4 
Mleczamia dworska 


Hujcse, poozta w miejscu, sprzedaje 00- 
dzień świeże masło deserowe 
pierwszej jakości w cenie trzy korony 
s opakowaniem loco 


Kawaler | 


inteligentny, przystojny, obywatel, za. 
wołany gospodars i przemysłowiee s go- 
tówką 6,000 k. ożeni się z panną lub 
wdówką, gdzieby mógł podjąć stosowne 
gospodarstwo lub interes, rzecz traktuje 
poważnie i dyskretnie. Faktyczne sgło- 
szenia proszą pod A. B. 20 p. r. Gli- 
nik- Maryam polski. 


DOM ZDROWIA 


D, Soleckiego Kazimierza 


Lwów, ul Hausnera |. 11. 
Nr. Telefonu 878. 


Adres dla depesz: Banatoryum Sole- 
cki, Lwów. 
Przyjmuje chorych ciągłej, tro- 
skliwej opieki lekarza potrze- 
bujących na stały pobyt celem 
leczenia wszelkiego rodzaju cho- 
rób z wyjątkiem zakaźnych i 
umysłowych. 


Nie zdążyłam jeszcze odpowiedzieć, kiedy 


W świat, 


| Rwie się tęsknotą w zbolałem łonie, 


w świat szeroki ... 


BSG" Światowa wystawa w Paryżu 1900 Grand Prix. Najwyższe odznaczenie. “%5 


Dziennie produkuje 
fabryka 


40.000 par. 


Jedyni kontrahenci: Messtori, Behn & Co., Wien I. 


Drobna sprzedał wszelkich lspszych gatnuzów obuwia i guniowych jakoteż modnych towarów. 


R W EPE NE EA A 


Pół kilo pierza gęstego 


Rossyłam zupełnie nowe, szare pie- 
rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 ct. — 
te same w lepszym gatunku tylko 70 et. 
w pocztowych pakietach próbnych 5 kg. 
za pobraniem pocztowęm. 


J. IERASA 
handel pierzem w Śmichowle, | 
koło Pragi (Czechy 690). | 


Znacznie rozszerzona i zmodernizowana 


FABRYKA MASZYN 
i odlewarnia żelaza 


Wymiana dozwolona. 


Wpraszam o douładny adren. 
zza) 


Zwycięstwo za 
zwycięstwem 


w państwie piękności uredy i młodo- 
ści odnosi sią przez codzieene używa- 
nie; 

Mleka ogórkowsgo Hintzschla 
flakon po 8 kor. i Í kor. RO hal. 
Mydła ogórkowego 
sstuka po 80 hal., karton 2 korony 
Pudru ogórkowego 
padełko po 2 kor. 
Wynalazca G. Hänizschi 
dostawoa nadworny Drezno. 


Światowej sławy środek do pielęgno- 
wania skóry. Piegi, ozerwoność, znaki, | 


umarszoski, pryszczyki znikają Do 
podróły, kąpieli, pobytu nad morzem 
n:ezbędna. 


Próba przekona. 
Dostawca nadworny aptekarz S. HAY 
Ostrzeżenie. 

Ostruega się przed bexwartościowem 
naćladownictwem proszę żądać wyra- 
śnie tylko /abrykatu Hśntszechla. 
Wyłącena sprzedaż hurtowna i I 
detailicana 
Piotra Mikolascha i s,. 


Lwów, Pasaż Mikolascha. 


Nowość! 


SĘ: 


W oddziale I. Budowa maszyn: 


Maszyny parowe i lokomobile do 500 HP. do ruchu zapomocą pary nasyconej 
nastręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym. 

Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 
wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p. 

Kompletne urządzenia transmisyi w fachowem wykonaniu. 

"Pompy i urządzenia pompowe. 


W oddziale I. b. Budowa maszyn rolniczych: 


Lokoinobile, miocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 
zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju. 


W odd. II. Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneum., 


Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparaty, 
konstrukcye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa- 
nia zapomocą pary, chłodnice. 


przegrzanej, 


ittynii 


wyrabia 


W oddziale IlI. Odlewarnia żelaza i metali. 


Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług własnych i nadesła- 
nych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki. 


t 


EEN 
n ana zzz 
SZA 


za jeden kiiogram 


Hujcze. 


Kołdry na puchu, wiersch i spód jedna- 
kowy obustronnie do ażytkn, ledziutkie 


i ciepłe po s}. 160, 18, 20 do 22; atla- 
soze jeiwabne po sł. 20, 25, 80 do sł. 
40. Kołdry zwykłe od sł. B50, 4, 5. 6. 


Rządzca 


W oddziale IV. Kotlarnia miedziana. 


102000 OO: 


ekonom, żonaty, ukończona szkoła rolni- 
oza, tęgi energiczny rolnik, najlepsze re- 
ferencye pragnie smienió posadę. Rolnik 
post. restant. Lisko 1. 10. 

Pension 


„Gop 


Lwów, Bielowskiego 5. 
parter. 
Na karnawał pokoje urządzone s kom- 
fortem, dziennie, tygodniowo i miesię- 
cznie x całodsiennem ntrsymaniem. Oeny 
przystępne 


Lwowskie Foto- Płąstikon 


w Pasażu Hausmana 
(48 razy premiowane; 
Od */,—*'/, do widzenia : 


Wspomnienia «a krwawej wojny Bu- 
rów z Anglikami. 


Wsięp 10 centów. 


00000.0 X 
Poszukuję leśniczego 


z egzaminem państwowym, długoletnie- 
mi dobremi świadectwami i dobremi re- 
ferencyami, pierwszorzędnej siły jako nad- 
leśniezego du kilku rewirów. Wynagro 
dzenie 8000 kor. Bliższe warunki i zgło: 
szenia przyjmuje biuro Plohna, Lwów, 
Karolu Ludrika 9, pod „Leśniczy”. 
Oferty nie uwsględnione zostają beos 
odpowiedci 


7,9, 9, 10, do sł. 14; atłasowe jedwabne 
po sł 1250, 11, 16, 18, 20 do 80. 


niki 


lana“: 


czysto włosionne sa 


Materace $ podusski mè. 14, 


16, 18, 20. do zł 80. Mate nes s morskiej 
trawy 650, 7, 8. do IO zł. Nowość.sien- 


maszyna parowa od- 


Nowość! wieża i czyści po- 


dusski pierzane zupełnie jak powa po 30 
ot za kilo — tylko w apecyalnaj pra- 
cowni koid:r i materaców 


Józefa Schustera 


Kopernika |. 5 


we Lwowie, ul 


00008000000006060060 | c 


„Higiena* zo słomy preparowanej|| 


Ja darmo otrzyma każdy 


wspaniały kalendarz 
zawierający około 100 illustracyi 


Kalendarz „Bociana“ 
na r. 1905, 


kto saprenumeruje Twntygodn:k humo- 

rystyczno-satyryezny „Bocian“ na pół 

rokn i nadeśle półroczną prenumeratę 

w kwcoie 4 korony wprost do cen$ral 
nej Adm.nistracyi. 


Kraków, ul, Zielona 1, 7. 
2 tk ft 


POW YEWWYW 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich 


Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d. 
Zamówienia dla nas przyjmuje także nasz inżynier p. Henryk Katzenelibogen. zamieszkały ws 


Wiedeń. Pesst. JO 


|: i Sellinak 
lwów, Jagieflońske ? 
Ire LEW 


| Pat. wozy 6 i 8 motrowvu 
|| Gwarancya za eałość. 52 wia- 


snych wosów, meblowych pat. 


ARO I JELLINEK 
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40 
XER 


MM Mel M A 


Pierścionki 


zaręczynowe, obrącski, 
szpilki ślubne, srebro stołowe 
(Ursędownie cechowa” e) 
kompletne wyprawy w kavet- 
kach, oraz wszelkie bikuterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski, 


Lw: wie ul. Zygmuntowska I. Il a l. 


Krochmal brylantowy 


„Bażanta” 


uznany powszechnie sa najlepszy, 
wszędzie do nabycia. === ==" 


Tysiączne podziękowania z całego ówiata zawiera obja- 
śniająca i pouczająca książka jako podręcznik domowy 
o aptekarza A. Thierrego balsamie i centifolii maści 
jako niezrównanych środkach. 
Prczysłan'e tej książeczki nastąpi po otrzymaniu 85 hal. 
także i w markach. Zamawia oy balsam otrzymaj; ksią- 
kkę gratis. 12 małych, albo 6 podwójnych faszek balsa. 
mu kosztuje $ K., £0 małych albo 80 podwójnych fia- 
szek balsamu IK. 15. — fraaco rasem s paczką 2 tygle 
centytolii balsamu franco razem z paczką K 3:60 Pro- 
szą adrenować : Aptek"rz A. Thierry In Pregrada 
bel Rohlisch-Sauerhrunn. 
Naśladowoów i odsprzedających  naśladowane jedynie 
moje prawduiwe prepa aty proszę unpomocą sądów uka- 
raó Dopot na Lwów: Szym. Haya I Z. Rucker. 


iuro ogłoszeń i reklamy 
A. Chulawskiego 


w Wiedniu VI, Getreidemarkt 13. 
(Telefon 3.482). 
Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupna 
| sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wszystkich pismach świata. 
Najtańsze ceny. Pośrednictwo w handlu i przemyśle. Informacya 
i adresy. Zakupno wynalazków. 


Z drukarni E. Winiarza. 


